
Wzmacniając siłę gospodarczą i obronną Polski na morzu- 
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Lepsza o rg a n iza c ja  p racy
podstawowym w arunkiem  wykonania planów  w rybołów stw ie morskim

W maju nastąpił znaczny spa­
dek połowów. Wiele naszych 

przedsiębiorstw nie wykonało 
planu państwowego, przy czym 
„Barka“ wykazała najniższy 
wskaźnik połowowy. W tej sy­
tuacji istnieje obawa, że roczny 
plan państwowy może zostać n^e 
wykonany. Zarówno maj, czer­
wiec jak i lipiec są miesiącami, 
w których połowy przemysłowe, 
zwłaszcza na Bałtyku dawały w 
latach ubiegłych znacznie niż­
sze wyniki niż np. marzec czy 
kwiecień, kiedy z uwagi na okres 
tarliskowy wyniki były duże.

Nie znaczy to, rzecz prosta, że 
w bieżącym okresie ryb nie ma 
i że nie można wykonać planu z 
przyczyn „natury obiektywnej'1, 
jak to niektórzy kierownicy 
przedsiębiorstw usiłują przedsta­
wić dla usprawiedliwienia zała­
mania planów produkcyjnych w 
maju.

UMIEJĘTNE WYKORZYSTA­
NIE SKUPISKA RYB ZAPEW­

N IA  POMYŚLNE POŁOWY
Ryba jest „Stworzeniem- towa­

rzyskim“ , żyje w stadach — 
szczególnie podstawowe gatunki 
poławiane przemysłowo — two­
rząc zarówno w okresie tarlisko­
wym, jak i okresie odżywiania 
duże ławice. Jasną jest rzeczą, 
żp stada rybie są bardziej za­
gęszczone na tarlisku, a_ mniej 
zbite na żerowiskach. Poza tym 
stado wykazuje na żerowisku 
dużą ruchliwość i zmienia czę­
ściej miejsca w zależności od ilo­
ści pokarmu na danym obsza­
rze wodnym. Stąd wynikają trud 
ności połowowe, które wielu 
jeszcze naszych rybaków i kie­
rowników przedsiębiorstw poło­
wowych nazywa „obiektywnymi 
przyczynami“ braku ryb.

Czy tak jest rzeczywiście? 
Kuter „Koł 26“ w początkach 

czerwca powrócił z połowów 
dwudniowych i przywiózł 5 ton 
ryby, w tym ponad 1.500 kg dor 
sza, 1.200 kg śledzia i 2.250 kg 
szprota. 29 maja załoga „Arki 
119“ przywiozła z dwudniowych 
połowów 7,5 tony ryby. „Arka 
116“ złowiła przez dwa dni 7,2 
tony, „Arka 3“ w jednym dniu 
osiągnęła wynik 4 ton, wielokrot 
ny przodownik pracy Franciszek 
Kreft na „Arce 101“ w pierwszej 
dekadzie czerwca złowił w ciągu 
jednego dnia 4 tony ryby Przy­
kładów takich jest więcej. Sze­

reg kutrów operujących zarówno 
z bazy kołobrzeskiej, gdyńskiej 
czy władysławowskiej bez trudu 
wykonuje plany połowowe, a na­
wet znacznie je przekracza.

Dlaczego więc większość ku t­
rów nie może wykonać planów 
miesięcznych? ■ \

BŁĘDNE TEORIE K A PITA LIS­
TYCZNE NALEŻY PRZEŁA­

MAĆ
Zjawisko to wynika z kilku 

zasadniczych przyczyn. A oto 
jedna z nich.

Na rybołówstwie naszym ciążą 
jeszcze złe, kapitalistyczne teorie.
Kapitalistyczna gospodarka opar­
ta na zasadzie jak największego 
zysku przy najmniejszych nakła­
dach kosztem wyzyskiwanych 
mas pracowniczych, stworzyła w 
rybołówstwie teorię o okreso­
wym występowaniu ryb Ten 
błąd nieprzezwyciężony do koń­
ca jest i m ł .v ...»na pu ważny eh 
trudności obserwowanych w na­
szych przedsiębiorstwach. Jeśli 
ryby -występują tylko okresowo 
(a okres ten jest dla każdego ga­
tunku inny), to trzeba się nasta­
wiać. na maksymalną eksploata­
cję w czasie pojawiania się da­
nego gatunku.

Przed sezonem połowów nie 
opłaci się przeprowadzać, po se­
zonie trzeba odpocząć — głoszą 
przestarzałe zasady — bezmyśl­
nie powtarzane. Mamy tu więc 
wyraźne. zjawisko demobilizacji. 
Że tak jest przekonaliśmy się 
na przykładzie roku bieżącego, 
gdzie okres dużego zagęszczenia 
ryb na Głębi Gdańskiej w stycz­
niu i lutym zastał nasze przed­
siębiorstwa i rybaków nie przy­
gotowanych, bo sezon — według 
mylnych przewidywań — miał 
się zacząć dopiero w marcu. W 
kwietniu gdy sezon się skończył 
zaczęto przygotowania do drugie 
go sezonu — śledziowego. Śle­
dzia rzeczywiście zaczęto poła­
wiać w większych ilościach na 
łowiskach kołobrzeskich w ostat­
niej dekadzie maja i początkach 
czerwca. Od 4 bm. nagle poło­
wy osłabły, mino. że sezon do­
piero się. zaczął. Wśród ryba­
ków i w przedsiębiorstwach na 
stąpiło zaniepokojenie i obawa. 
Jak w takich warunkach można 
w ogóle planować — mówią pe­
symiści. Błąd w tym rozumowa 
niu jest. prosty Zło leży w upar
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Szczegółowy program Zjazdu prześlemy 
przy imiennych zaproszeniach.

tej wierze w sztywne okresy po­
jawiania się ryb.

RYBACY MUSZĄ MIEĆ STALE 
SPRZĘT GOTOWY DO 

POŁOWÓW
Życie udowadnia, że teoria ta 

jest błędna. Są oczywiście okre­
sy najsilniejszych zagęszczeń 
stad rybich — np. w okresie 
tarła, kiedy uzyskujemy szczyto­
we połowy, przekraczające k i l­
kakrotnie przeciętne wyniki, ale 
w ciągu całego roku nie ma mie­
siąca, w którym danego gatunku 
ryb nie można by było łowić spo 
sobem przemysłowym. Zagęszczę 
nie stad rybich na poszczegól­
nych łowiskach jest również czę 
sto nierównomierne. Stąd wnio- 

i sek, że rybący muszą być przy­
gotowani na wszystkie niespo­
dzianki, a kutry i sprzęt muszą 
być stale w pełnej, sprawności 
eksploatacyjnej.

Przedsiębiorstwa nastawiły się 
obecnie na połowy śledzia. Przy­
gotowania były prowadzone przez 
kilka tygodni, kutry w tym cza- 
! sie mniej wyjeżdżały na., połowy 
li okazało się, że ławice śledzia w 
okolicach Kołobrzegu i Bornhol- 
mu pojawiły się i znikły. Nato­
miast na Głębi Gdańskiej kon­
centruje, się ponownie dorsz m i­
mo. że to nie jego „sezon“ . W 
ćlnłu 5 bm. wyładowano we Wła­
dysławowie, Gdyni i Helu ponad 
350 ton dorsza z dalszą możli­
wością zwyżki wyników. Ten 
fakt przekonuje bez komentarzy
0 potrzebie wszechstronnego 
przygotowania i pelnei mobiliza­
cji flotylli. Za kilka dni może się 
okazać, że *»w>ce śledzia wróci­
ły i trzeba je intensywnie eks­
ploatować.

WYKONANIE PLANÓW NA­
CZELNYM OBOWIĄZKIEM
Plan państwowy jest prawem 

bezwzględnie obowiązującym tak 
rybaków w przedsiębiorstwach 
państwowych i , spółdzielczych, 
jak i załogi kutćów prywatnych 
Walka o jego wykonanie obo­
wiązuje w równym stopniu ad­
ministrację i instytucję nauko­
wą, jaką jest Morski Instytut 
Rybacki.

Zadanie rybaków polega prze­
de wszystkim na nastawieniu 
się na jak najintensywniejsze 
odłowy, na wykorzystywaniu 
wszystkich dni umożliwiających 
połów.

Współzawodnictwo w zakresie 
zwiększenia ilości zaciągów dzień 
nych, dwudniowych wyjazdów w 
morze i ścisłej współpracy na ło­
wiskach, to wypróbowana broń 
w walce o plan.

Nie może się obecnie powta­
rzać zjawisko dużych wyników 
połowowych na jednym kutrze, a 
niskich na innych. Zwiększenie 
połowów leży w interesie gospo­
darki narodowej i dlatego na 
morzu obowiązuje zespołowa 
współpraca lepszych kutrów ze 
słabszymi. Dbałość o sprzęt i sta­
tek i utrzymanie go w pełnej go­
towości, to ważny obowiązek szy 
prą i załogi. Ścisłe wykonywa- j 
nie instrukcji kontrolerów ry­
backich i kierownictwa działów i 
eksploatacyjnych przez szyprów
1 rybaków najskuteczniej zapew­
ni obfite plony pracy.

Kierownictwa przedsiębiorstw 
połowowych winny w miesiącu 
bieżącym i w lipcu zmobilizować 
cały personel lądowy obsługują­
cy statki do ';.k najsprawniejszej 
pomocy rybakom.

Bazy remontowe muszą być 
czynne bcz przerwy i przygoto­

wane do natychmiastowego usu­
wania drobniejszych awarii bez 
wytrącania statku z eksploatacji. 
Zaopatrzenie kutrów w sprzęt 
łowny, skrzynki, lód i paliwo na­
leży t»k zorganizować, by zabie­
rało rybakom jak najmniej cza­
su, zapewniając przez to załodze 
odpoczynek po męczącej pracy.

KONTROLA WYKONANIA ULA­
NU I  SPRAWNA SŁUŻBA IN ­

FORMACYJNA ZAPEWNIĄ  
WZROST POŁOWÓW

Działy eksploatacyjne przed­
siębiorstw winny ze szczególną 
czujnością śledzić codziennie prze 
bieg wykonania planu na każdym 
statku, zorganizować prawidłową, 
szybką obsługę informacyjną o 
wydajnych łowiskach, kompleto­
wać stałe grupy statków do 
wspólnych wyjazdów na połowy, 
przygotować załogi do eksploato­
wania najwydatniejszych łowisk 
bez względu na ich odległość cd 
portu rńacierzystego, ułatwić 
urzesuwanie flo ty lli do portów 
najbliższych wydajnego łowiska 
i ; :ujcKp J czyć zmianę sprzętu 
w zależności od występowania 
różnych gatunków ryb na eks­
ploatowanym łowisku.

Te same obowiązki ma do speł 
nienią Morski Urząd Rybacki 
również i w odniesieniu do kut­
rów rybaków indywidualnych.

Morski Instytut Rybacki ma w 
tym okresie szczególnie ważne 
zadania do wykonania. Prąca 
naukowców M IR powinna lyć  
prowadzona w kierunku rozwią­
zywania bieżących trudności eks 
ploatacyjnych. Analiza sprzętu 
połowowego i typowania najlep­
szych narzędzi łowczych, groma­
dzenie codziennych sprawozdań 
z połowów, analizy tych sprawoz 
dań i wydąganie praktycznych 
ogólnych wniosków, instruowa­
nie rybaków i personelu przed­
siębiorstw, czynny udział w po­
łowach w ramach zespołów kut­
rowych, stałe śledzenie przy' po­
mocy statków badawczych ¡ prze 
myślowych ruchu i zagęszczenia 
lawie rybnych na łowiskach eks­
ploatowanych, wyszukiwanie no­
wych łowisk, opracowan;e naj­
skuteczniejszych metod informa­
cji rybackiej, to najpilniejsze za­
dania jakie stoją w tej chwili 
przed naszymi naukowcami.

Skuteczne prowadzenie walki 
o plan, to nie tylko stworze­

nie gospodarczych warunków je­
go wykonania. To przede wszyst 
kim praca polityczno - wycho- 
wacza. Plan trzeba doprowadzić 
do każdej załogi^ statku, trzeba 
nauczyć rybaków żyć na eodzień 
zagadnieniami produkcyjnymi Bę 
dzie to możliwe tylko wtedy, kie 
dy rybak zrozumie wagę zada­
nia zleconego mu przez państwo, 
jeśli będzie wykonywał swą pra­
cę z pełną świadomością, że jego 
trud buduje ojczyznę 'ludową w 
takim samym stopniu jak wysiłek 
marynarza i portowca, że jest on 
tak samo ważnym i niezbędnym 
ogniwem w walce o pokój i socja 
lizm jak robotnik budowlany, 
hutnik, górnik czy włókniarz. 
Podniesienie _ świadomości poli­
tycznej rybaków, to nieodzowny 
warunek w walce o realizację 
planu. Organizacje partyjne w 
rybołówstwie nie mogą o tym 
ani-na chwilę zapomnieć. Letnie 
połowy śledzia ! dorsza ’powinny 
przebiegać pod znakiem pełnej 
mobilizacji statków, załóg i per­
sonelu lądowęgfl,

»  D n i I t t  o r< za  *
np egoroczne Dni Morza obchodzimy pod hasłem walki

o pokój, o wykonanie zadań drugiego roku Planu 6- 
leiniego w gospodarce morskiej —  w szerokim Froncie 
Narodowym.

Dotychczasowe osiągnięcia w gospodarce morskiej 
i wodno-śródlądowej w' roku 1950 oraz w pierwszych mie­
siącach roku 1951 wykazały, że pod kierownictwem Par­
tii zmobilizowaliśmy potężną energię, która pozwoli nam 
w pełni wykonać nasze zamierzenia na odcinku żeglugi.

Zadanią, jakie mamy wykonać w okresie Planu 6-let- 
niego na odcinku gospodarki morskiej, są olbrzymie:

—  osiągnięcie w7 roku 1955 wzrostu o 63 procent 
zdolności przeładunkowej portów,

—  powiększenie ilości jednostek polskiej floty han­
dlowej o 186 procent, a ich nośności o 2.08 procent,

—  dziesięciokrotne podwyższenie poziomu produkcji 
okrętowej,

—  wzrost połowów rybołówstwa morskiego o 211 
procent,

w  porównaniu do roku 1949.
Podczas Dni Morza będziemy mogli szczególnie moc­

no utrwalać i pogłębiać świadomość szerokich mas społe­
czeństwa, że istnieje nierozerwalny związek pomiędzy 
dotychczasowymi osiągnięciami na odcinku żeglugi z hi­
storycznymi przeobrażeniami politycznymi, społecznymi 
i gospodarczymi, z powstaniem i ugruntowaniem władzy 
mas pracujących pod przewodnictwem klasy robotniczej 
i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — że nasze 
osiągnięcia na morzu i na odcinku wodno-śródłądowym 
to dzieło klasy robotniczej i mas pracujących — to kon­
sekwentna realizacja programu budownictwa socjalistycz­
nego, przez klasę robotniczą, pracujące chłopstwo i inte­
ligencję twórczą.

Budowa naszej socjalistycznej gospodarki morskiej 
na ponad 500-kilometrowej granicy morskiej, odzyskanej 
dzięki bohaterskiej walce Armii i Floty Radzieckiej i wal­
czącego u jej boku Wojska Polskiego, postępuje i postę­
pować będzie z każdym rokiem wuelkimi krokami na­
przód. Wyniki tej budowy, owoc trudu i ofiarnej pracy 
marynarzy i rybaków, pracowników stoczni i portów, 
nieustannie pomnażają i wzmacniają siłę gospodarczą 
i obronną naszej Ojczyzny.
TN ni Morza, na których zakończenie, w dniu 24 czerw- 
•*-' ca łasza Ludowa Maryna-ka Wojenna będzie obcho­
dzić po raz pierwszy swe święto — Dzień Marynarki Wo­
jennej — będą manifestacją miłości, przywiązania 
i wdzięczności do Ludowego Wojska dolskiego i Marynar­
ki Wojennej, które walczyły przeciwko faszystom hitle­
rowskim u boku bohaterskiej Armii i Floty Radzieckiej.

Dni Morza roku 1951 winny być wyrazem potępienia 
dyskryminacyjnej polityki imperializmu amerykańskiego, 
która przejawia się w gwałceniu międzynarodowego pra­
wa, czego wymownym dowodem jest zarządzenie władz 
amerykańskich w stosunku do m/s „Batory“, potwierdza­
jące wrogość polityki imperialistów do narodu i Państwa 
Polskiego.

Dni Morza roku 1951 winny być przepojone serdecz­
nym uczuciem przyjaźni do Związku Radzieckiego, Armii 
i Floty Radzieckiej, niezłomnego strażnika pokoju świa­
towego.
łĄ  ni Morza roku 1951 będą odźwiereiedleniem wskazań

naszego Przewodnika i Nauczyciela, Prezydenta Bo­
lesława Bieruta:

„Niech każdy Polak, miłujący swój kraj, wzmacnia 
swą czujność wobec podstępnych knowań wroga, niech 
nie szczędzi wysiłku w umacnianiu sił gospodarczych 
Polski Ludowej, niech gotowością do ofiarnej pracy dla 
swego narodu daje wzór i przykład swego patriotyzmu, 
niech gotowością do obrony pokoju służy ludzkości.

Silna gospodarczo, uprzemysłowiona i socjalistyczna 
Polska Ludowa —  to potężna ostoja wolności i niepodle­
głości naszego narodu“.
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Manewry imperialistów zawodza
tlonttrnir; _____ - ' *Pakt atlantycki zmontowany 

przez imperialistów amerykań­
skich, ostrzem swoim skierowa­
ny przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu, krajom demokracji ludo­
wej i siłom postępu na całym 
świecie, stał się główną przy 
czyną ' istniejącego obecnie na­
pięcia międzynarodowego. Budo­
wa amerykańskich baz wojen 
nych, lotniczych i morskich we 

^ Francji i we Włoszech, w Belgii 
i Turcji, na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie, wskazuje jasno i wy­
raźnie cel amerykańskiej polityki 
agresji.

Fakty te wzbudziły w naro­
dach świata zaniepokojenie co do 
dalszych losów pokoju. Dlatego 
też coraz głośniej rozlega się żą­
danie zawarcia paktu'pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarst­
wami. Pod naciskiem setek m i­
lionów ludzi, walczących o pokój, 
mocarstwa zachodnie zmuszone 
zostały do zwołania konferencji 
zastępców ministrów spraw za­
granicznych w Paryżu.

W toku tej konferencji, w mia 
rę rozwoju rozmów, stało się o- 
czywiste, że imperialiści dążą do 
zerwania obrad i przerzucenia w i 
ny za niedojście do skutku kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw na 
ZSRR.

W tym celu zastosowały one 
manewr dyplomatyczny, wysyła­
jąc jednobrzmiące noty do. Zwiąż 
ku Radzieckiego, w których pro­
ponowały zwołanie konferencji 
ministrów na dzień 23 łipca w 
Waszyngtonie bez włączenia do 
porządku dziennego tej konferen 
cji sprawy amerykańskich baz 
wojennych i paktu atlantyckiego, 
nawet jako punktu nieuzgodnio- 
nego.

Przedstawiciel Związku Radziec 
kiego wiceminister Grómyko, nie 
jednokrotnie demaskował mane­
w ry  przedstawicieli mocarstw 
zachodnich, zmierzające do po­
głębienia napięcia międzynarodo­
wego przez storpedowanie kon­
ferencji m inistrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw. Wy­
syłając noty do Związku Radziec 
kiego mocarstwa zachodnie usi­
łowały przedstawić sytuację w 
tym świetle, że jakoby nie one 
a Związek Radziecki nie chce 
zwołania konferencji ministrów.

Odpowiedź rządu radzieckiego 
że zgadza się na zwołanie konfe­
rencji w  Waszyngtonie, pod wa­
runkiem „włączenia do porząd­
ku dziennego zagadnienia paktu 
atlantyckiego i baz wojennych 
Stanów Zjednoczonych, jako pun 
ktu nieuzgodnionego“ pokrzyżo­
wała plany imperialistów.

Odpowiedź rządu radzieckiego 
wywołała zamieszanie w  obozie 
imperialistycznym. Świadczą o 
tym głosy prasy zagranicznej. Ga 
zeta francuska „Monde“ przyzna­
je, iż rządy mocarstw zachod­
nich w rezultacie swych manew­
rów „znalazły się w ślepym zauł­
ku“ .

Angielska gazeta .„Times“ p i­
sze, iż odpowiedź rządu radziec­
kiego postawiła rządy mocarstw 
zachodnich w trudnej sytuacji, 
którą może „naprawić jedynie 
spóźniona demonstracja kunsztu 
dyplomatycznego“ ze strony 
trzech mocarstw.

Odpowiedź rządu radzieckiego 
przyparła mocarstwa zachodnie 
do muru, które teraz będą mu

nego przyszłej konferencji czte­
rech ministrów zagadnienia pak­
tu atlantyckiego i amerykańskich 
baz wojennych, albo wziąć na sie 
bie odpowiedzialność za niedopu 
szczenię do zwołania rady minist 
rów, w celu uregulowania wszyst 
kich problemów dotyczących roz­
ładowania napięcia w sytuacji 
międzynarodowej.

ZWYCIĘSTWO 
LUDU WŁOSKIEGO

We Włoszech odbyły się już 
dwie tury wyborów samorządo­
wych. Były to wybory, gdzie każ 
dy głos wypowiadał się bądź za 
pokojem, bądź za wojną, bądź za 
niepodległością Włoch, bądź za 
oddaniem kraju w niewolę impe­
rialistów amerykańskich. Klęska 
rządzącej partii chrześcijańskich 
demokratów w tych wyborach, 
która utraciła ponad półtora m i­
liona głosów w porównaniu do 
wyborów w roku 1948, świadczy 
wymownie o tym, że naród włos­
k i ma dość rządów amerykań­
skich najemników z de Gasperim 
na czele.

W szczególności ogromną klęs­
kę pbnieśli włoscy chadecy na 
Sycylii — tej pierwszej bazie 
amerykańskiej w Europie — 
gdzie stracili blisko 400 tyś. gło­
sów, co stanowi około 37 proc. 
w  porównaniu do wyborów w 
1948 roku. Blok ludowy nato-
s ó w ^ c z y l i ^  38°nrn(’ 0°  .ty s \  g ło ~ I w y m  w y z w o le n iu  T ybe tu . T y m  
___1. y  . proc. w ię ce j w  h is to ry c z n y m  a k te m  rozpoczyna

zaw. okręgu paryskiego CGT — 
Henaff. P0 szarży na tłum ma­
nifestantów, policja wdarła się do 
gmachu zw. zaw. gdzie brutalnie 
pobiła personel i ciężko zraniła 
sekretarza generalnego zw. zaw 
Henaffa, sekretarza CG Tolleta i 
innych działaczy związkowych.
' Prowokacje bojówek de"Gaul- 
le‘a, działających bezkarnie pod 
opieką policji francuskiej, nie­
słychana fala kłamstw i o- 
szczerstw, system oszukańczej 
ordynacji wyborczej — to środki 
z arsenału reakcji francuskiej, 
przy pomocy których usiłuje 0na 
wprowadzić do parlamentu swo­
ich zwolenników i utorować dro­
gę faszystowskiej dyktaturze de 
Gaulłe‘a.

Dzielnie sekunduje reakcji fran 
cuska partia socjalistyczna. Kan­
dydaci partii socjalistycznej wy­
stawiani s,ą na wspólnych listach 
z kandydatami partii reakcyjnych 
i degaullowcami.

Francuskich patriotów nie da 
się zastraszyć terrorem j prowo­
kacjami. Wzorem ludu włoskiego 
lud Francji powie, 17 czerwca swo 
je „nie“ polityce wojny, polityce 
faszyzacji kraju.

WYZWOLENIE TYBETU — 
KLĘSKĄ IMPERIALISTÓW 

Między Cemramym Rządem 
Chińskiej Republiki Ludowej a 
miejscowym rządem Tybetu za­
warta została umowa o pokojo-
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porównaniu z wynikami wybo­
rów sprzed trzech lat.

Ten sukces wyborczy ludu wło 
skiego, który wypowiedział się 
przeciwko polityce paktu atlaniyc 
kiego, przeciwko wciąganiu 
Włoch do wojennych planów 
imperializmu amerykańskiego 
wniósł wielkie zamieszanie do 
obozu reakcji. Ani reakcja włos­
ka, ani ich mocodawcy amery­
kańscy nie spodziewali się takich 
wyników. Nie pomógł im rów­
nież terror policyjny i mobiliza­
cja kleru.

Przemawiając na wielkim  wie 
cu w Turynie sekretarz general­
ny włoskiej Partii Komunistycz­
nej Palmiro Togliatti komentu­
jąc wyniki wyborów oświadczył, 
że „złamanie awangardy klasy ro­
botniczej we Włoszech jest dziś 
rzeczą niemożliwą“ .

Do 10 czerwca rząd de Gaspe- 
riego nie podał wyników głosowa 
nia w mniejszych miejscowoś­
ciach w obawie ujawnienia ogro­
mu swej klęski. Jedno jest pew­
ne: gdyby wybory odbywały się 
w warunkach wolności, rząd włos 
kich najemników, amerykańskie­
go imperializmu zostałby zmie­
ciony przez naród.

się nowy okres w historii Tybetu, 
którego naród wrócił do wielkiej 
rodziny narodów Chin Ludowych

conych omówieniu apelu Świa­
towej Rady Pokoju. We Włoszech
zebrano setki tysięcy podpisów. 
W Rzymie w ciągu kilku tylko 
dni zebrano ponad 100 tysięcy j 
podpisów.

W  Holandii ponad 120.000 osób j 
złożyło swe podpisy pod Apelem 
Pokoju, w Finlandii — 265.000, w, 
Austrii w samym Wiedniu zebra j 
no ponad 343.000 podpisów.

Również narody Azji manifes- j 
tują swą wolę - pokoju i niena­
wiść do imperialistów, pragną­
cych rozszerzyć agresję na cały 
Daleki Wschód. 246 milionów lu ­
dzi złożyło swe podpisy pod Ape­
lem Pokoju w Chinach, 6,5 m ilio­
na — w Korei, 1.400.000 — w 
Vietnamie, 800.000 — w Iranie.

Ponad 300 milionów ludzi pod­
pisało dotychczas Apel Pokoju. 
Jest to głos narodów, który zawa­
ły na szali pokoju.
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(„Zeit im Bild“ )

Pracownicy Żeglugi mobilizuj* wszystkie siły
do wykonania zadań Planu 6 -letniego

Konferencje Okręgowe ZZPŻ w Gdańsku i Koszalinie
\ \  początku czerwca odbyły się w ją poważne osiągnięcia w realizo- c; wszystkich ogniw związkowych 

Gdańsku,i Koszalinie pierwsze   -— ~ • ■ • ■ • .. . .
okręgowe 
dawczo

konferencje sprawoz-

O „ JT - •■—— — w   .T -- "    V, 1 VV &fJjr U UgUiW /> W lt\/j W Jf 1,11
waniu zobowiązań z okazji św iąt. w kierunku wzmożenia walki o ob 
narodowych i rocznic ruchu robot j niżenie kosztów własnych i mobi-

7.c^crr\ W v l . r n n a m 'n  ł f i K n u n a -  ! I T z n n i i  uror.» ■ł-l,.-!.«u ,.  — _____  11
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i-wyborcźe Związku Zawo-I niczego. Wykonanie tych zobowią- i lizacji wszystkich rezerw do reaii 
dowego Pracowników Żeglugi. W j zań przyniosło gospodarce naro- zacji zadań I I  roku Planu 6-let- 
konferencjach uczestniczyło łącz- dowej oszczędności sięgające po- niego na morzu. Obok naprawy 
nie około 200 delegatów. 'jnad pół miliarda złotych w starej błędów poprzednich zarządów na-

Obszerne referaty sprawozdaw- | walucie i 12 milionów złotych w j leży zwrócić uwagę na powiązanie 
cze, przedstawione przez ustępują nowej walucie. j zagadnień gospodarczych z ich

,.T - ~ - • ce zarządy zobrazowały poważny) We wszystkich prawie głosach treścią polityczną. Z tego wynika
Wykorzystując słabosc starych, wzrost wydajności pracy robotni- dyskutantów zarówno w Gdańsku konieczność ściślejszego powiąza- 

połkolomalnych Chin, imperialis- ( kow portowych i duże osiągnięcia j jak i w Koszalinie, przejawiał się ! nia się z masami związkowców i 
ci od dawna usiłowali rozniecać rybołówstwa i floty. W sprswoz- ' zarzut, że w zakresie akcji socjai! ogniwami partii.
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PRZED WYBORAMI WE 
FRANCJI

Wyniki wyborów we Włoszech 
strachem napawają reakcję fran 
cuską. Z trwogą oczekują partie 
amerykańskie dnia 17 czerwca, 
kiedy odbędą się we Francji wy­
bory do parlamentu. "Nie mając 
wielkiego zaufania do narzuconej 
narodowi nowej, antydemokra­
tycznej ordynacji wyborczej, re­
akcja francuska stosuje metody 
terroru i prowokacji policyjnych.

6 czerwca, kilkuset policjantów, 
działając na rozkaz „Socjalistycz­
nego“ prefekta Baylot z niezwyk 
łą brutalnością zaatakowało ma-

waśnie narodowe między naro­
dem tybetańskim i narodami 
Chin Ludowych, a przez to oder­
wać Tybet i-przekształcić go w 
swoją kolonię.

Pekiński „Dziennik Ludu“ w 
artykule wstępnym, poświęco­
nym układowi o pokojowym wy­
zwoleniu Tybetu pisał m. In. 
„Układ podpisany w Pekinie jest 
pierwszym krokiem narodu ty ­
betańskiego od ciemnoty j cier 
pień do jasnego, szczęśliwego ży­
cia. Jest to doniosłe zwycięstwo 
zarówno narodu tybetańskiego, 
jak i narodu chińskiego“ .

Podpisanie umowy o środkach 
pokojowego wyzwolenia Tybetu 
jest jednocześnie klęską anglo - 
amerykańskich imperialistów, któ 
rzy usiłowali przekształcić Tybet 
w bazę wypadową przeciwko Chi 
nom Ludowym i Zw. Radziec­
kiemu.

GŁOS NARODÓW

siały albo zgodzić się na propozy nifestantów, do których przema 
cję włączenia do porządku dzień miał sekretarz generalny zw.

95,98 procent uczestników refe 
rendum ludowego, które odbyło 
się w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej głosowało przeciw-

daniu okręgu gdańskiego nie zwró | nej są jeszcze znaczne braki. W 1 Zadaniem, które wypłynęło z o- 
cono jednak dostatecznej uwagi I wielu zakładach pracy ogniwa brad jako zalecenie dla nowych za 
na dominującą rolę Marynarki | związkowe nie umiały dopilnować j rządów okręgów to ujednolicenie 
Handlowej i rybołówstwa, poświę-' pełnego wykorzystania kredytów umowy zbiorowej dla pracowni­
a n e  przeważającą część obrad! na akcję socjalną. Z przyznanych ków przedsiębiorstw rybackich, 
problematyce portowej. Jest to i okręgowi gdańskiemu Skierowań ściśle w tym wiąże się zwiększe- 
tym dziwniejsze, że okręg gdański na wczasy 22 procent zostało nie troski o warunki bytowe por- 
ma w swej opiece prawie 80 pro-1 zwróconych do Warszawy a i z Po towców, marynarzy i rybaków 
cent polskich statków pełnomor- zostałych nie wykorzystano dal- i W dotychczasowej działalności 
skich, a wkład rybołówstwa wseho , szych 100 skierowań. Związek nie Związek Zawodowy Pracowników 
dniej części Wybrzeża w wykona-1 umiał po prostu przeprowadzić na Żeglugi poświęcał zbyt mało uwa­

gi . kontroli wykonania powziętych 
uchwał i wydanych zaleceń. Zmia 
na stylu pracy wszystkich ogniw

niu planu połowów, przekracza j leżytej propagandy dla zwiększe- 
60 procent. Narzuca się sugestia, nia udziału pracowników fizycz-
że okręg gdański pracę organiza-I nych w akcji wczasowej. ' ™ «yiu  pracy wszystkich ogniw
cyjno-związkową w PMH pozosta I Akcja kulturalno-oświatowa w związkowych i uaktywnienie pra- 
wia aparatowi KO i partii. Pomi- j okręgach gdańskim i koszaliń- \ cy grup związkowych i mężów ża­
rno dobrych wyników pracy na- skim wykazuje poza niewątpliwy- ¡ufania będzie rękojmią, że pra- 
szych rybaków, związek zawodo- mi osiągnięciami również braki, ' cownicy morza z większą świado 
wy nie umiał roztoczyć należytej I szczególnie w zakresie umasowie- mością realizować będą plany gos 
opieki nad nimi. Ujawniło się to ! nia korzystania z urządzeń świe- podarcze i zadania nakreślone 4 »  
szczególnie _w poważnych zanied-I filcowych i należytego powiązania ! najbliższą przyszłość. Pogłębienie 
baniach z dziedziny współzawod, Pracy kulturalno - oświatowej z współpracy pomiędzy marynarza- 
nictwa i akcji socjalnej. j  pracą produkcyjną. Szkolenie za- m-i i portowcami oraz wprowadze-

Jedynym poważniejszym osiąg- 1 wodowe prowadzone było przy nie do pracy portowej nowych 
nięciem związku, to współudział! stosunkowo niewielkim udziale j metod opartych na doświadcze- 
w rozwijaniu współzawodnictwa związku, przez administrację i j niach inż. Kowalowa, pozwolą
typu załogi radzieckiego statku 
„Akademik Kryłow“  i  dźwigowe­
go radzieckiego Szarapowa. Ak- 

.. - —„ x---------  cJa ta przyniosła dotychczas wie­
ko remilitaryzacji i na rzecz za- j lomilionowe oszczędności. Obecnie 
warcia traktatu pokojowego z związek przystąpił do populary- 
Niemcami jeszcze w 1951 roku. I zacji we wszystkich zakładach 
Wyniki referendum w Niemczech | pracy współzawodnictwa zobowią- 
zachodnich, które odbywa się w I zaniowego.
warunkach nielegalnych, wykazu j Ze sprawozdań i wypowiedzi dy xauacn naroaowycn na tle 
ją, iż ponad 90 proc. uczestników skutantów wynikało, że racjonali- acji mieszkaniowej członków zwia 
głosowania wypowiada się prze-. zacja osiągnęła poważny rozwój i zku 
ciw remilitaryzacji. i w ZPGG i we flocie. Natomiast

kierownictwo przedsiębiorstw. j przy dalszej mechanizacji robót na 
Interwencje komisji bytowo- , wyzwolenie nowych rezerw i osią 

mieszkaniowych nie zawsze odno- gnięcie jeszcze lepszych wyników 
siły właściwy skutek. Przy odpo- j w gospodarce morskiej, 
wiednim nastawieniu własnego a-l Do zarządu okręgowego ZZPŻ 
paratu mógł związek uzyskać w Gdańsku wybrani zostali tow.
znacznie poważniejsze wyniki zwia 
szcza w bezpośrednich interwen­
cjach w miejskich i wojewódzkich

tow.: Leon Brzeski, Alojzy Etmań 
ski, Władysław Gniewkowski, Sta 
nisław Jasinowski, Edward Jaron,

radach narodowych na tle sytu- j  Władysław Kiboń’ Wincenty Ło- 
i . ziński, Grzegorz Romanow i Kazi

mierz Wątrobski. Do zarządu o- 
kręgu koszalińskiego wybrani zo-

™ 3  k i  Br,ytaniX k ™ nia v rybołówstwie , na terenie ma- podsumowanie dyskusji prze- stal! tow i tow.: ZenoniiutkowskT 
zbielania podp.sow pod Apelem łych portow me zdołano nadać ru i  prowadzone przez przedstawi Franciszek Wieczorek Edward Pa 
Pokoju zatacza coraz szersze krę- chow. racjonalizatorskiemu właś- cieli Zarządu Głównego ZZPŻ tow. I whis, Franciszek Nowakowski 
g,. W Szkocji w ciągu Pierwsze- ciwego kierunku i otoczyć go peł- Oryńskiego i Albekiera wskazało Władysław Świdnicki Józef Hu ’ 
go tygodnia zebrano ponad 20.000 ną opieką, o czym świadczy nie na. not.rzphp niiVfvwTiipnio «romr ZhiuniAw ’a_^ *go tygodnia.zebrano ponad 20.000 ną opieką, o czym śwladcTy ^nie , ‘

yelka ilość zgłoszonych pomy- j okręgów na wielu odcinkach. ka, Henryk Sztanke i Piotr Jaro-podpisów. W okręgu Sekwany we
Francji zorganizowano ponad 2 słów. ' | Przed nowymi" zarządami stają
tysiące zebrań ludowych, poswię Pracownicy morza i portów ma zagadnienia pogłębienia aktywnoś

miniak.
Wb.

C z e c h o s ło w a c k i t r a n z y t
przez porty polskie

Znane wiedeńskie pismo fachowe „ Verkehr“ zamiesz­
cza artykuł czechosłowackiego autora Olbricha Novy'ego. 
Autor artykułu stwierdza, że jeśli chodzi o Czechosłowa­
cję przewrót, który nastąpił w lutym 1948 roku był punk­
tem wyjścia dla zupełnego przekształcenia i skierowania 
na nowe drogi je j handlu zagranicznego. Poniżej poda­
jemy ważniejsze urywki tego artykułu.

Najważniejsze cechy zmian 
zaszłych po przewrocie to: wye­
liminowanie kapitalistycznych 
przedsiębiorstw z handlu zagra 
nicznego, likw idacja przedstawi 
cielstw zagranicznych firm  spe­
dycyjnych oraz nadanie wszy­
stkim  krajowym przedsiębior­
stwom, czynnym w handlu za­
granicznym, nowych form  i kie 
runków. Czechosłowacki handel 
zagraniczny nastawia się coraz 
bardziej na obrót handlowy z 
państwami demokracji ludo­
wej, z czego automatycznie 
wypływa wniosek kierowa­
nia czechosłowackich trans­
portów, towarowych we wzra­
stającej mierze przede wszyst­
kim  do portów Polski Ludowej.

W pierwszych miesiącach 1950 
roku ogólny przeładunek cze­
chosłowackiej drobnicy w  por­
tach polskich wynosił do 10.000 
ton miesięcznie. Począwszy od 
miesiąca czerwca obserwuje się 
stały wzrost, tak, że przeładu­
nek tych towarów w sierpniu 
doszedł już do 36.000 ton. W ca­
łym  roku ¡849 wynosił mrofedu

nek czechosłowackiej drobnicy 
w portach polskich 123.000. ton, 
podczas gdy w roku 1950 w o- 
kresie od stycznia do sierpnia 
przeładowano 140.000 ton. Cze­
chosłowacja ma w roku bieżą­
cym według planu w obrocie 
tranzytowym przez porty pol­
skie importować ogółem 1 m i­
lion  ton towarów masowych.

Korzyści obrotu towarowego 
przez porty polskie

Korzyści natury gospodarczej 
w posługiwaniu się portam i poi 
skim i są dla Czechosłowacji na­
stępujące:

1. u łatw ienia dewizowe tj. 
możliwość rozliczenia kosztów 
przewozu- w ramach clearingu 
polsko-cze chosłow'acki ego;

2. częstotliwość połączeń por­
tów polskich z zagranicznymi 
portam i oceanicznymi i  lin iam i 
żeglugowymi oraz wynikająca z 
tego możliwość bezpośredniego 
względnie pośredniego wysyła­
n ia  towarów z tych portów do 
wssystkich krajów  świata przy

pomocy bezpośrednich konosa­
mentów (listów przewozowych), 

i 3. dodatni wpływ tranzytu 
I czechosłowackiego na rozwój 

polskiej flo ty  handlowej, w 
czym Czechosłowacja jest szcze 
golnie zainteresowana,

4. stworzenie polsko-czecho-1 
słowackiego przedsiębiorstwa: 
spedycyjnego, obsługującego wy 
łącznie czechosłowacki obrót

I tranzytowy i  przysparzającego 
! czechosłowackim zleceniodaw­

com wielkie korzyści,
5. wśród portów państw demo 

krac ji ludowej porty polskie po 
siadają najlepsze wyposażenie 
techniczne i  nadają się szcze­
gólnie dla operacji przefadunko 
wych.

Mówiąc o dalszych korzy­
ściach, autor artykułu podkre­
śla, że czechosłowackie transpor 
ty  towarowe, kierowane przez 
porty polskie w tranzycie nie 
opuszczają terenu zaprzyjaźnio 
nego państwa, co z uwagi na \ 
bezpieczeństwo portów posiada1 
poważne znaczenie. Poza tym 
zleceniodawcy czechosłowaccy 
nie potrzebują się obawiać, że 
towary, przechodzące przez por 
ty  polskie, mogą być zatrzymy­
wane na skutek przerw w pra­
cy — strajku. W portach pol­
skich nie istnieje obawa przed 
działalnością szpiegowską; na­
stępnie nie ma ryzyka oszukań­
czych m anipu lacji ze strony 
kontrahenta, gdyż stosunki o- 
parte są na obustronnym zau­
faniu  i  wzajemnym szacunku 
partnerów.

Socjalistycsaa organizacja

pracy polskich robotników por­
towych przynosi kontrahentowi 
zagranicznemu poważne korzy­
ści. O lbrich Novy podkreśla 
Przy tym  z naciskiem, że uzy­
skiwane dzięki socjalistycznej 
organizacji pracy znaczne skro 
cenie czasu przeładunku przy­
czynia się do potanienia frach ­
tów, podnosząc tym  . samym 
zdolność konkurencyjną towa­
rów na rynkach światowych.

Autor stwierdza dalej, że po­
głębienie ustroju socjalistycz­
nego leży we wspólnym in ­
teresie Czechosłowacji, Polski 
Ludowej i  wszystkich państw 
demokracji ludowej. Z tego też 
względu obok Czechosłowacji 
wszystkie państwa naddunaj- 
skie powinny w jak  największej 
mierze korzystać z portów pol­
skich.

Polska Ludowa ocenia W wy­
sokim stopniu inicjatywę cze­
chosłowacką. Władze polskie w 
porcie szczecińskim odstąpiły 
praskiemu przedsiębiorstwu Me 
trans część terenu portowego z 
przeznaczeniem wyłącznie dla 
czechosłowackiego obrotu towa 
rowego.

Jak pisze dalej autor a rtyku­
łu, przedstawione powyżej fak ­
ty  wskazują na to, że w intere­
sie gospodarki narodowej, wszy 
stkie czechosłowackie transpor­
ty  towarowe powinny być kie­
rowane przez porty polskie Tak 
jednak nie jest. Olbrich Novy 
ubolewa, że są jeszcze wypadki 
korzystania przez eksporterów i 
importerów czechosłowackich z 
portów, stanowiących konkuren

cję dla portów polskich. Część 
czechosłowackich transportów 
towarowych kierowana jest, 
aczkolwiek coraz rzadziej, przez 
porty zachodnio - europejskie 
jak : Antwerpia, Rotterdam i 
Amsterdam. Przeważnie chqdzi 
tu  o stare kontrakty, związane 
warunkami kredytowymi z ty ­
m i portami. Transporty te nie 
stanowią jednak dla portów 
polskich poważnej konkurencji, 
gdyż zleceniodawcy czechosło­
waccy w wypadkach, w których 
towarów swych nie mogą bez­
pośrednio wysłać do portów poi 
skich, przeładowują je w por­
tach zachodnio - europejskich, 
wysyłając następnie do Polski.

Hamburg nie stanowi 
konkurencji

I Zupełnie inaczej przedstawia 
się według słów autora, zagad­
nienie konkurencji ze strony 
Niemiec dla portów polskich. 
Najpoważniejszym konkurentem 
jest przy tym  port hamburski, 
połączony drogą wodną przez 
Łabę z Czechosłowacją. Najwięk 
sza część żeglugi na Łabie utrzy 
mywana jest przez Czechosło­
wację. Oczywiście Czechosłowa­
cja korzysta z te j drogi wodnej, 
o ile stan wody na Łabie na to 
pozwala, ponieważ w ten spo­
sób zatrudnia swe sta tk i rzecz­
ne, i  frach ty z Czechosłowacji 
do Hamburga opłacać może we 
własnej walucie w Pradze, O- 
statnio przeprowadzone trans­
porty próbne przez Kanał O- 
drzański do Szczecina, wypadły

bardzo dodatnio tak, że w przy 
szłości liczyć się należy z wy­
datnym wykorzystaniem właś­
nie tej drogi.

Wśród portów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej au­
to r artyku łu  wymienia zwłasz­
cza Rostock, dodając, że w o- 
statn im  czasie k ilka  czechosło­
wackich transportów zawierają 
cych towary masowe, skierowa­
ne były tą  drogą i  dały dobre 
wyniki. Dla tego wschodnio-nle 
mieekiego portu przemawia je ­
szcze fakt, iż ta ryfa  kolejowa 
do Rostoku jest dla szeregu fa - 

jbryk Czechosłowacji tańsza, niż 
do portów polskich.
Porty jpolsJcie przeładują n a j-  
większąf część tranzytu państw 

demokracji ludoiaej
Autor wyraża również opinię, 

że w przyszłości dla czeehosło- 
wackiego przy- i  wywozu także 

[ i porty Czarnego Morza ze wzglę 
i du na wykorzystanie drogi wod­
nej Dunaju będą m iały poważ­
ne znaczftiie. Wszystkie te dro­
gi traktowane są jako drugo­
rzędne, a czechosłowacki han­
del zagraniczny w wielkiej czę­
ści pójdzie przez porty polskie i 
że należy się liczyć ze stałym 
wzrostem czechosłowackiego 
tranzytu przez Polskę.

Porty polskie posiadają wszel 
kie warunki, aby w przyszłości 
odegrać dominującą rolę dla 
wszystkich transportów tra n ­
zytowych i to już nie tylko Cze 
choslowacji, lecz również wszy­
stkich państw naddunajskich.

iopr. H. S.)



to*. 10 S T E R Str. 3

i fO H t łtd i „

T t7  Kołobrzegu przy ul. Szczeciń­
skiej ukończono remont po­

mieszczeń im Dom Rybaka. Dom 
Rybaka będzie się składał ze świet 
licy, jadalni i hotelu na 50 osób.

Gospodarzem Domu Rybaka jest 
zdemobilizowany marynarz Mieczy­
sław ¡Trzos. Rybacy wyrażają swo 
je zadowolenie, że podczas postoju 
w porcie nie będą potrzebowali 
spać na wąskich kojach, lecz w 
hotelu,

( c p . )

*  * *
Z oiązek Branżowy Spółdzielni 

Pracy Rybołówstwa Morskiego', 
doceniając znaczenie wymiany do­
świadczeń .między poszczególnymi 
spółdzielniami, zorganizował ostat­
nio kolejną miesięczną naradę eks- 
ploatacyjno-techniczną w spółdziel 
ni „Jesiotr“  w Ustce.

Wzięli w niej udział przedstawi­
ciele KW PZPR Koszalin. CZRM, 
Związku Spółdzielni Pracy, Stoczni 
Rybackiej, MIR, MUR oraz wszyst 
kich spółdzielni rybackich.

Poruszono szereg zagadnień m. 
in. szkolenia kadr rybackich, orga 
nizacji pracy w warsztatach me­
chanicznych i sieciami, usprawnię 
nie pracy w spółdzielniach rybac­
kich, sprawy bytowe i  mieszkanio 
we itp. Narada w dużym, stopniu 
przyczyniła się do opracowania 
operatywnego planu połowów na 
czerwiec.

*  *  *
bywatel Wincenty Dytrych, 
który jak wiadomo, jest wyna 

iazcą masy perłowej z łuski uklei, 
donosi nam, że opracowuje obecnie 
projekt nowej masy, która wyjdzie 
z laboratorium jako ,.Perła Poko­
ju“ . Nowa masa perłowa pokazana 
będzie na wystawie w Szczecinie, 
która otwarta zostanie z okazji Dni 
Morza.

*  *  *
T ) elegacja ministerstwa komuni. 
^  kacu Chińskiej Republiki Lu­

dowej, będąc w Szczecinie, zwiedzi 
ła port i  stocznie. Podczas obiadu 
w ¡domu Marynarza prowadzona 
była rozmowa pomiędzy gośćmi a 
naszymi marynarzami w sprawie 
współpracy polsko-chińskiej w za­
kresie gospodarczym.
r *  ■ *  *

okresie letnim w Dziwnowie 
nad Bałtykiem zostanie otwar­

ty centralny, ośrodek szkoleniowy, 
/arzadu Głównego Ligi Morskiej 
di a -kandydatów do szkół morskich. 
Szkolenie trwać będzie przez ca­
łe lato.

*  *  *
R7,  dział Szkoleniowy L ig i Mor­

skiej w Szczecinie zakończył 
egzaminy absolwentów zimowych 
kursów żeglarskich.

Pomyślne wyniki egzaminów są 
dowodem właściwie zorganizowane 
go szkolenia i wykazały, że wiado­
mości żeglarskie wśród kursantów 
zostały dobrze ugruntowane. Zaled 
wie 4 procent uczniów nie zdało 
egzaminu. Na czoło przodujących 
kursantów wysunęła się Maria Paw 
li.cówna oraz Stanisław Kamiński.. 
Na kursach obok studentów i  mło 
dzieży starszej klasy licealnej nie 
brakło robotników Szczecińskiej 
Stoczni, hut i innych zakładów 
pracy.

*  *  *

j P  obotnicy portowi. Ustki załado 
wali w ciągu 3 i pół godzin 

statek szwedzki „Helene“ . którego 
załadunek trwał przeciętnie, wed­
ług średnich norm 16 godzin, Re­
kordowe osiągnięcie uzyskała bry­
gada Jana Wilka pod kierownict­
wem dysponenta Józefa Kaczyńskie 
go-

* *  *
7 doga s/s „Hel“  nadesłała z 

morza telegram, zawiadamiają­
cy o wykonaniu przez nią w nie­
spełna miesiąc przed, terminem pla­
nu U kwartału. 1951 roku.

*  *  *
W  oruiąc się na doświadczeniach 

radzieckich, robotnicy portowi, 
rejonów Gdańsk—Gdynia uzyskują 
coraz lepsze wyniki w swej pracy.

Dzięki zastosowaniu szybkościo­
wej metody przeładunków i długo­
falowego współzawodnictwa zespo- 
łoujego, w kwietniu br. skrócono 
przeciętny czas przeładunku statku 
o 28 procent, przy jednoczesnym 
leoszym wykorzystaniu sprzętu o 
6,7 procent.

JT rejonie Gdynia skrócono prze 
ciętny czas przeładunku statku o 
25 procent, a wydajność pracy na 
dźwigach wzrosła do 8.9 ton na go 
dziur.

*  *  *
ę\sada rybacka na Helu została 

podczas wojny zniszczona pra­
wie w 75 procentach. Ostatnio 
Morski Urząd Rybacki oraz 
przedsiębiorstwo „Arka“  przekazały 
rybakom 11 nowych domów miesz­
kalnych. Są to nowoczesne budynki 
o obszernych i  jasnych izbach.

Czynione są przygotowania do bu 
dowy na Helu hotelu robotniczego 
na 100 osób. Z innych obiektów, w 
studium budowy znajdzie się pa- 
troszarnia. i  nowoczesna hala rybną.

W xt»rcgw§ n tss jŁĘ fm przodn|<;c« iti#oili:ieź rodaleclt«

Wrażenia członków załóg statków szkolnych z Rejsu Pokoju Gdynia-Leningrad
9 czerwca 1951 roku. Od sa niego raiła na nabrzeżu polskim 

panuje ożywiony ruch. Szeregi młodzieży czerwienią się lasem 
szturmówek. W rękach dziewcząt i chłopców naręcza kwiatów. 
Granatowe mundury uczniów szkół morskich, czerwone krawaty 
ZMP-owców, zielone mundury harcerskie i chustki dziewcząt — 
tworzą barwną mozaikę. Twarze roześmiane.

Młodzież trójmiasta przybyła powitać wracających z „Rejsu 
Pokoju“  — Gdynia—Leningrad, młodych marynarzy.

Zza falochronu awanportu gdyńskiego wysuwają się, kursem 
na wejście, białe sylwetki szkolnych jednostek, „Zew Morza“ , „Hen­
ryk Rutkowski“ , „Janek Krasicki“  i piękna sylwetka „Daru Po­
morza“  — przybrane galą flagową, dobijają do nabrzeża. Burty 
jednostek zbliżają się do kei , padają pierwsze rzutki:

— Przytrzymać szpring dziobowy...
— Luzować. cumę rufową...
Ostatni rzuca cumę „Dar Pom.orza“ .

D yrektor PCWM Józef Micha­
łowski' dowódca flo ty lli szkol­

nej w rejsie do Leningradu mel­
duje powrót jednostek przedstawi 
cielowi Ministerstwa Żeglugi djn:-. 
Kołodziejowi.

Proste i krótkie jest przemowie 
nie tow. Kołodzieja, który wira po 
wracające załogi. Słowa jego tra­
fia ją do serc młodych marynarzy. 
Równie zwięzłe i pełne treści są 
dalsze przemówienia. Przerywają 
je co chwilę spontaniczne okrzyki 
młodzieży na cześć obozu pokoju 
i jego przywódców.

Słowa Zdzisława Szczepana, 
przemawiającego w imieniu na­
szych „Leningradczyków“ , w pro­
stych zdaniach mówią o Kraju 
Rad i  nierozerwalnych więzach 
przyjaźni, łączących młodzież obu 
bratnich krajów.

„Trudno w kilku zdaniach wy­
razić to, cośmy widzieli i przeży­
wali w czasie 7-dniowego pobytu 
w Leningradzie. Zwiedziliśmy hi­
storyczny krążownik „Aurorę“', 
jedno z największych muzeów na 
świecie — Ermitaż, dawny Pałac 
Zimowy, muzeum narodowe, Pie- 
tropawłowską Twierdzę, w  której

oglądaliśmy cele, gdzie ginęli naj­
lepsi synowie ludu rosyjskiego, 
między innymi starszy brat 
Lenina — Aleksander i olbrzymi 
stadion Leningradu — „Dynamo“ . 
Oglądaliśmy wspaniały balet w 
wykonaniu leningradzkiego zespo 
łu, operę, kina, olbrzymi i piękny 
dom kultury im. Kirowa. Miło spę 
dziiiśmy czas w historycznym, 
pięknym Leningradzie. W sobotę 
wieczorem nastąpiło pożegnanie w 
„Interklubie“ . Żegnaliśmy miasto 
z żalem. W niedzielę oddaliśmy 
cumy, kierując się na Kronsztad. 
Z punktów obserwacyjnych i okrę 
tów wojennych przyjacielskie rę­
ce sygnalizowały nam , kodem: 
„Szczęśliwej drogi“ .

Z Leningradu wynieśliśmy wie­
le niezapomnianych wrażeń. Pa­
trząc na życie radzieckich ludzi, 
a zwłaszcza młodzieży radzieckiej, 
obserwując ich zapał do, pracy, po 
wzięliśmy postanowienie stworze­
nia takiej samej atmosfery nauki 
i pracy w naszym szkolnictwie 
morskim.

Dzisiaj kończąc „Rejs Pokoju“ 
mamy już jasny obraz tego, jak 
swoją codzienną praca w dziele

I

budowy komunizmu ludzie radziec 
cy przyczyniają się do utrwalenia 
pokoju na całym świecie. Nasza 
"podróż do Leningradu jest sym­
bolem nierozerwalnej więzi, jaka 
łączy naszą młodzież i cały nasz 
naród z wielkim narodem radziec 
kim w walce o pokój i wolność 
wszystkich ludów świata“ .

Na każdym kroku rzuca się w znalazł, styl pracy radzieckich lu- 
oczy prosty, bezpośredni j uczyń dzi. Chłopcy zawarli bliską znajo, 
ny chara U-“") -;H?decki«'v- -Iowie o-oćó ncrniam’ Szkoły Morskiej

N ajwiększy ruch panuje na po­
kładzie „Daru Pomorza“ . Woj 

nych od pracy członków załogi, 
otaczają grupki kolegów, znajo­
mych i dziatwy szkolnej.

— Jak pracują ludzie radzieccy 
mogą scharakteryzować momenty, 
których byliśmy świadkami - -  
mówi do otaczających Zbigniew 
Sajbta, przewodniczący koła Z1V1P 
Szkoły Jungów w Gdyni. — W 
Leningradzie, obok naszego „Da­
ru" pracowała na dźwigu kobieta. 
W czasie 7-dniowego postoju na­
szego statku, dźwig jej załadował 
trzy statki. Muszę zaznaczyć, że 
załadunek w porcie leningradz- 
kim, tak jak w innych portach ra­
dzieckich, jest do najdrobniej­
szych szczegółów zmechanizowa 
ny. Samochody i sztapłarki podwo 
ziły pod dźwig wyważone ładunki 
na obliczoną jednorazową nośność 
dźwigu. Założenie siatki, stropu i 
„porcja“ wędrowała na statek. W 
tym czasie podjeżdżał następny 
samochód.

— Pytacie, czy ludzie radzieccy 
wiedzą o . naszych osiągnięciach ? 
— mówi Stefan Baczewski, uczeń 
I  kursu PSM w Szczecinie. — Nie 
tylko wiedzą, ale interesują się 
każdym nawet przejawem nasze­
go życia. Barwne neony lenin- 
g-radzkich kin zapraszają miesz­
kańców na nasze filmy. „Premie­
ra Warszawska“ , „Oświęcim“  i 
inne nie schodzą z ekranów. ,

.młynarze emuziu.. witali powracające statki szkolne.

ka. Zbłądziłem pewnego dnia w 
mieście. Zapytany przechodzeń 
nie ograniczył się do odpowiedzi: 
„nie wiem“ . Zatrzymywał innych, | 
aby nie zostawić mnie bez infor ; 
macji. W rezultacie zebrało się1 
około 10 osób. Mundur mój, zdra 
dził, że jestem Polakiem. Zarzu­
cono mnie pytaniami o Warsza­
wę, Poznań, porty. Zdumiewała 
mnie dokładna znajomość niektó­
rych stron naszego kraju. To daw 
ni żołnierze Arm ii Radzieckiej, 
którzy w bojach o wolność prze­
mierzyli nasze ziemie. I  dzisiaj 
dopytują się o ich rozwój i rozbu­
dowę jak o coś bliskiego. W re­
zultacie tej przygody przybyłem 
do „Interklubu“ z przygodnym 
znajomym — marynarzem radziec 
kim. Spędziliśmy razem cały wie­
czór na opowiadaniach i zaba­
wie...
/ ' “i łęboki oddźwięk w sercach na- 

szych młodych marynarzy

w Leningradzie, a wspólne zaiute 
resowania jeszcze bardziej ich zbli 
żyły.

Musimy dorównać naszym ra­
dzieckim kolegom — postanowili 
na zebraniu koła ZMP, w czasie 
powrotnej podróży na pokładzie 
„Daru Pomorza“ .

jy  ejs Pokoju naszej młodzieży 
■ * morskiej do Leningradu — po 

zostawił u nich niezatarte wraże­
nie potęgi i mocy Kraju Rad — 
kraju bohaterów socjalistycznej 
pracy i obowiązku.

Praktyczne zastosowanie do­
świadczeń nabytych przez naszą 
młodzież morską w kontakcie z 
komsomolską młodzieżą morską— 
pozwoli jej na stałe podnoszenie 
wiedzy i poziomu ideologicznego. 
Rejs Pokoju zakończony — przy 
jaźń będzie trwała wieczriie.

bez.

Pracownicy portu szczecińskiego
już teraz przygotowują się do jesiennej kampanii przewozowej

I\o iue iDspólzaujodnictLuo m iędzybranżoire kole jarzy i portorucóru
Najtrudniejszym okresem w 

pracy portów i transportu jest 
zawsze jesień. Wówczas trzeba 
przewozić równocześnie olbrzy­
mie ilości ziemiopłodów, ekspor­
tować węgiel ł przyjmować wzmo 
żony import rudy, przeładowy­
wać wszelkiego typu drobnicę.

Pokonanie szczytów sezono- j 
wych często powoduje liczne trudj 
nośći. Ale kłopotom zapobiegać i 
należy już teraz, przystępując do ! 
planowej i systematycznej orga-1 
nizacji, której zadaniem jest usu 
nięcie niedomagań na każdym od 
cinku pracy przeładunkowej. Po 
nieważ sprawność wykonania za­
dań jest zależna od licznych ze­
społów łudzi związanych z pracą 
portów i transportem, rada zakła 
dowa oraz zakładowy Komitet 
Współzawodnictwa Pracy szcze­
cińskiego „Spedrapidu“ wystąpi­
ły  ze śmiałą inicjatywą zorgani­
zowania stałego współzawodnic­
twa długofalowego pomiędzy
wszystkimi przedsiębiorstwami 
portowymi z jednej strony, a 
PKP z drugiej.

PODJĘCIE WSPÓŁZAWODNIC­
TWA m ię d z y b r a n ż o w e g o

Zagadnieniom nowego współ­
zawodnictwa międzybranżowego 
poświęcona była dwudniowa kon 
ferencja, która się odbyła w szcze 
cińskim oddziale „Spedrapidu“ w 
końcu maja. Konferencja dopro­
wadziła do podpisania umowy o 
współzawodnictwie w dniu 
czerwca br.

Na wezwanie „Spedrapidu“ pra 
cownicy przedsiębiorstw porto­
wych Szczecina gremialnym przy 
stąpieniem do tego współzawod- j 
nietwa postanowili uczcić Narodo 
wy Plebiscyt Pokoju,

Walkę o wykonanie planów w I 
gospodarce morskiej trzeba rea-; 
lizować stale przez regularne podj 
noszenie wydajności pracy, przez 
jej usprawnianie. Tymczasem na 
dal jest dużo niedomagań w pra 
cy portu i  poszczególnych przed­
siębiorstw. Można je zlikwido­
wać tylko przez systematyczne 
podnoszenie dyscypliny pracy, wy 
mianę doświadczeń i krytyczną 
analizę wykonania pracy.

W konferencji szczecińskiej — 
obok inicjatorów j ¡je1e«"tó\v 
związków zawodowych (ZZ Pra­
cowników Żeglugi, ZZ Kolejarzy, 
ZjS Pracowników Drq£pw.vc,h)

wzięły udział: Zarząd Portu w 
Szczecinie, Hartwig, Centrala Pro 
duktów Naftowych, „Paged“ oraz 
PKP. Zaproszono również Cen­
tralny Zarząd Rybołówstwa Mor 
skiego, jednakże delęgat tej in­
stytucji na posiedzenie nie przy 
był.

PODSTAWĄ JEST DOBRA 
PRACA ZESPOŁOWA

Narady w sprawie przystąpie­
nia do nowego typu współzawod 
nietwa zagaił jeden z inicjatorów 
akcji dyrektor „Spedrapidu“ tow. 
Aleksander Kowalski. On też o- 
mówił zasadnicze cele, dla któ­
rych śię zebrano. „Musimy dą­
żyć do obniżenia kosztów włas­
nych; osiągnąć możemy to przez 
współzawodnictwo nowego typu, 
które pozwoli nam na wyełimino 
wanie niedociągnięć kolejowo- 
portowych w porcie szczecińskim. 
Realizacja - współzawodnictwa po­
między koleją z jednej strony, a 
przedsiębiorstwami portowymi z 
drugiej pozwoli na duże oszczęd­
ności, na zwiększenie obrotu wa­
gonów kolejowych, przyspiesze­
nie transportu itp.“

Aby, zadania te wykonać nale­
ży. się przygotować do pracy ze­
społowej. I  dlatego wszystkie 
przedsiębiorstwa portowe Wystą­
pią we współzawodnictwie mię- 
dzybranżowym jako jeden zespół, j 
Jest to więc współzawodnictwo o! 
dużej odpowiedzialności, bowiem’ 
niedociągnięcia jednej z płaco- j 
wek portowych będą obciążały ca 
łą stronę współzawodniczącą.

Zgłaszając przystąpienie do no 
wego współzawodnictwa, przed­
siębiorstwa portowe a szczególnie 
reprezentanci robotników i pra­
cowników doszli do wniosku, że 
obrany system jest słuszny, ponie 
waż podnosi solidarność stron w 
zespołowym dążeniu do lepsze­
go wykonywania zadań gospo­
darczych. j

WSPÓLNOŚĆ CELI I  ZADAŃ  
PORTOWCÓW I  KOLEJARZY

I
Najistotniejsze problemy, jakie 

w wyniku podjętego współzawod 
nietwa stanęły przed przedsię- 
“ Y.rstwamj portowymi ,i koleją
i o:

1. wyeliminowanie wszelkich 
awarii kolejowych na terei 
nie portu i

2. przyspieszenie obrotu ta­
boru kolejowego 

3 zredukowanie przestojów’ 
wagonów oraz wszelkich 
przerw w pracy portowej,

4. nawiązanie ścisłej współ­
pracy pomiędzy zależnymi 
od siebie usługowcami por 
tewymi,

5. przyspieszenie wspólnych 
rozrachunków celem wy­
kluczenia zaległości.

Podpisana przez obydwie 
strony umowa o współzawodnic­
twie “ twierdza, że obliczane będą 
tylko punkty ujemne. Chodzi 
przecież o eliminowanie niedo­
ciągnięć, likwidację błędów i u- 
sterek. Stąd zwrócenie szczegól­
nej uwagi na ujawnianie braków 
organizacyjnych w pracy. Obra­
ny system ma jeszcze i  tę dodat­
nią stronę, że upraszcza wszyst­
kie obliczenia.

Podpisana przez portowców ł 
kolejarzy szczecińskich umowa o 
długofalowe współzawodnictwo 
międzybranżowe to ważny etap w  
rozwoju współzawodnictwa na 
Wybrzeżu, W szukaniu nowych 
form i metod usprawnienia pra­
cy portów będzie to niewątpli­
wie droga, która ułatwi przejście 
przez trudny okres szczytowych 
przewozów jesiennych.

JAKIE SĄ KORZYŚCI 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Czego się spodziewają portow­
cy szczecińscy w wyniku realiza-1 
c ji współzawodnictwa między- 
branżowego z kolejarzami?

Celem zasadniczym jest obniż­
ka kosztów własnych pracy por­
tów i kolei. Można w  osiągnąć je 
dynie przez ścisłą współpracę 
wszystkich zainteresowanych pla­
cówek, pracujących na terenie 
portu oraz przez usprawnienie 
przewozu towarów drogą lądową. 
W jesieni do portu będą napływa 
ły wielkie ilości rudy, którą trze 
ba szybko odsyłać na Śląsk i do 
krajów demokracji ludowej oraz 
węgla eksportowego. A równo­
cześnie — obok przewozu 
artykułów masowych i drobnicy 
— koleje muszą przewieźć milio 
ny ton ziemiopłodów I w pracy 
tej portowcy chcą kolejarzom o- 
kazać pomoc, ,

Realizacja tej pomocy będzie1

polegała na eliminacji przestojów 
wagonów na terenie portu, na 
szybkim oddawaniu ich do dal­
szej pracy. Towar, który nadej­
dzie do portu musi być szybko 
wyładowany. Pozwoli to kolei na 
zwiększenie rezerwy wagonowej, 
a tym samym na skierowanie pew 

: nych partii wagonów dla potrzeb 
innych odcinków życia gospodar 
czego kraju.

| Podpisana umowa ma wielkie 
znaczenie nie tylko dla pracy 
PKP, ale dla wszystkich dzie­
dzin życia portu. Stworzenie w 
Szczecinie rezerw wagonowych 
umożliw' podstawianie na czas 
wagonów na nabrzeżu. To z ko 
lei pozwoli na szybsze prze­
prowadzenie wy- i załadunku, 
co w efekcie umożliwi stat­
kom odbycie dodatkowych rej­
sów. W ten sposób ulegną l i­
kwidacji przestoje statków.

Umowa ma również wpływ na 
lepsze wykorzystanie magazy­
nów i zwiększenie ich przeloto- 
wości, na zwiększenie przepusto­
wości portów, szybsze zwalnianie 
nabrzeży i dźwigów. Likwiduje 
ona przestoje j niewykorzystanie 
ekip robotniczych oczekujących 
na wagony.

JUŻ TERAZ PRZYGOTOWUJE­
MY SIĘ DO WZMOŻONYCH  

PRZEWOZÓW
Bardzo ważnym szczegółem no­

wego ruchu współzawodnictwa 
jest przystąpienie do jego reali­
zowania już na początku łata.
Do jesieni mamy jeszcze kilka 
miesięcy, ale te właśnie tygodnie 
pozwolą na pełne przygotowanie 
się do sezonu szczytowych prze­
wozów. Najbliższe już miesiące 
na pewnę wykażą niedociągnię­
cia w pracy wszystkich placó­
wek. Ścisła współpraca i współza 
wodnictwo umożliwią szybką l i­
kwidację ujawnionych błędów je 
szcze w okresie tmrejszego nasi­
lenia ruchu towarowego.

Wykonanie podpisanej umo­
wy pozwoli na szybszą realiza­
cję założeń Planu 6-letniego w 
gospodarce morskiej, na przed­
terminowe wykonanie poszcze­
gólnych etapów pracy portu 1 
kolei.
I  dlatego raz jeszcze podkreś­

lić należy celowość inicjatywy ko 
lektywu szczecińskiego vSpedra- 
pidu“ , który wystąpił z tak śmia 
łym projektem. Niewątpliwie no 
wa forma współzawodnictwa zo­
stanie upowszechniona na wszyst 
kie porty polskie.

CZESŁAW PISKORSKI

Narada racjonalizatorów żeglugi
W chwili oddawania numeru do druku w dniu 10 bm. rozpo­

częła się w auli Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni druga 
narada racjonalizatorów zorganizowana przez Związek Zawodowy 
Pracowników Żeglugi. W naradach wzięli udział racjonalizatorzy 
i przedstawiciele Polskiej Marynarki Handlowej, rybołówstwa. Za­
rządu Portu Szczecin, Gdańskiego i Szczecińskiego Urzędu 
Morskiego oraz innych instytucji i przedsiębiorstw gospodarki 
morskiej. Po raz pierwszy wzięli w naradzie udział również racjo­
nalizatorzy Żeglugi Śródlądowej.

Otwierając obrady, przewodniczący Okręg. Związku Zawodo­
wego Pracowników Żeglugi tow. Romanow poprosił do prezydium 
przedstawicieli: KW PZPR tow. Rutha, Ministerstwa Żeglugi, 
CRZZ i ORZZ oraz czołowych racjonalizatorów. Naradom prze­
wodniczył zastępca przewodniczącego Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Żeglugi tow. Żołdak, który wygłosił 
dłuższy referat, podsumowujący osiągnięcia racjonalizatorów re­
sortu żeglugi wskazujący równocześnie na szereg niedociągnięć 
w rozwoju ruchu racjonalizatorskiego Obecna dyskusja w której 
zabierało głos wielu racjonaliza torów wskazał: nowe kierunki 
rozwojowe:

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu obrad podamy w na­
stępnym numerze naszego pisma.
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M arynarze -  pracownicy portów i stoczni -  rybacy -  rozszerzajcie
Usprawnić pracę »Barki«

Brak sprężystej organizacji przedsiębiorstwa przyczyną niewykonania planów pnłowów
D  rzedsiębiorstwo Połowów i
4- Usług Rybackich „Barka" W 

Kołobrzegu od kilku miesięcy nie 
wykonuje planu połowów.

Dlaczego ?
Przyczyn jest wiele. .Jedna z 

najważniejszych był brak należy­
tego przyg-otowania do reorgani­
zacji rybołówstwa morskiego na 
Zachodnim Wybrzeżu na począt­
ku br. Jak wiadomo, w miejsce 
działających do końca ubiegłego 
roku przedsiębiorstw połowowych 
„Barka“  w Kołobrzegu i oddzia­
łów „A rk i“  w Darłowie i Ustce o - : 
raz tamtejszych placówek Centrali 
Rybnej i Morskich Zakładów Ryb­
nych — powstało jedno Przedsię­
biorstwo Połowów i Usług Rybac 
kich — „Barka“ . Kombinat ten 
składa się z trzech baz rybac­
kich: w Darłowie, Kołobrzegu i 
Ustce. Dyrekcja kombinatu mie­
ści się w Kołobrzegu.

Przejmowanie przez PP i UR 
„Barka“ ag-end Centrali Rybnej, 
Morskich Zakładów Rybnych i od­
działów „A rk i“ odbywało się nie­
sprawnie i opieszale. Centrala Ryb 
na np. przedłużała terminy prze­
jęcia tłumacząc się nieprzygoto- 
waniem remanentów. Ze strony 
zarządu „Barki“  także, się, nie 
spieszono z przejęciem. „Barka!! 
nie uzgodniła w porę podziału u- 
rządzeń technicznych j personelu 
CR, co powodowało zatargi i za­
mieszanie. Rzecz jasna, że nieu­
regulowanie tych spraw odgórnie 
utrudniało organizację baz „Bar­
k i“ .

Wynikiem niesprawnej reorgani 
zacji był także brak środków tran 
sportu, który dotkliwie odczuwa­
ły  bazy przez kilka miesięcy. Cen 
trala Rybna wycofała swoje sa­
mochody, a Centralny Zarząd Ry­
bołówstwa Morskiego i zarząd 
„Barki“ nie pomyślały w porę o 
transporcie, co oczywiście hamo­
wało pracę baz rybackich. Np. ba­
za w Darłowie, aby nie dopuścić 
do zepsucia się ryby, przewoziła 
ją na dworzec kolejowy wynajętą 
furmanką. '

Na skutek niesprawnej reorga­
nizacji baza kołobrzeska przez 
pewien czas pozbawiona była hali 
manipulacyjnej, stołów do patro­
szenia j nawet skrzyń na ryby. 
W ogóle całe zaopatrzenie baz 
szwankowało.

Trudności organizacyjne odwra­
cały uwagę kierownictwa i admini 
stracji baz od sprawy najważniej 
szej — od połowów, a chaos pa­
nujący w bazach i brak należy­
tego zaopatrzenia utrudniał pra­
cę rybakom, zniechęcał ich i po­
wodował ogólne rozluźnienie dy­
scypliny wśród członków załóg 
kutrów. Tym samym często nie 
wykorzystywano dni połowowych, 
a kutry niemal zawsze wychodziły 
na połowy z opóźnieniem. '

Obecnie, mimo pewnych zmian 
na lepsze, w „Barce“  nie wszyst­
ko jest jeszcze w porządku. Kie­
rownictwo „Barki“  i administra­
cja baz nie opanowały jeszcze cał 
kowicie sytuacji.

Przede wszystkim kuleje nadal

Pierwszy odczyt na Politechnice
dla racjonalizatorom żeglugi

Z inicjatywy Klubu Racjonali­
zatorów portu gdyńskiego zorga­
nizowany został w  Politechnice 
Gdańskiej pierwszy odczyt dla 
portowych racjonalizatorów i 
przodowników pracy. Na odczyt 
przybyli poza portowcami, mary 
narze, stoczniowcy i inni.

Prof. Piekara przy współudzia 
le asystentów Urbańskiego, Sa-

sować fotokomórkę we własnym 
warsztacie pracy.

Zebrani prosili o wygłoszenie 
dalszych wykładów na tematy 
zastosowania fotokomórki do po­
miarów, o lampie katodowej, ra­
darze, rozbiciu atomu i telewizji. 
Prof. Piekara obiecał, że w mia­
rę możliwości życzenia będą speł 
nione.

zaopatrzenie baz przez zarząd, 
kombinatu. Zapasy materiałowe, | 
jakie bazy posiadały w roku ubie­
głym są na wyczerpaniu i jeśli, 
zarząd „Barki“ nie usprawni nie­
zwłocznie centralnego zaopatrze­
nia, grozi to wstrzymaniem pra­
cy sieciafni i wytrąceniem z eks­
ploatacji kutrów, których motory 
wymagają wymiany części.

Pion połowowy w zarządzie j 
kombinatu w dalszym ciągu nie j 
przejawia dość energicznej dzia- i 
łalności. Nie rozwiązał on dotych 
czas planowej dyslokacji kutrów 
w poszczególnych bazach, nie uz­
godnił harmonogramu remontów! 
i nie powiadomił baz na jakich | 
stoczniach i w jakiej kolejności I 
kutry będą poddawane general­
nemu przeglądowi i konserwacji.

Księgowość zarządu kombinatu 
została przeniesiona z Kołobrze­
gu do... Gdyni, nic więc dziwne­
go, że pion finansowy nadal nie 
może rozwiązać kwestii termino­
wego załatwiania spraw finanso­
wych, wypłat pracownikom, co 
zwiększa jeszcze rozgoryczenie 
wśród załóg baz.
( " ) to   ̂ najważniejsze przyczyny,
. które powodują, że „Barka“ 

nie wykonuje swych planów po­
łowowych. Ażeby uzdrowić „Bar­
kę“ trzeba niedociągnięcia te nie 
zwłocznie zlikwidować, trzeba 
więc przede wszystkim wzmocnić 
kierownictwo „Barki“  j usprawnić 
administrację. j

Centralny Zarząd Rybołówstwa 
Morskiego powinien otoczyć „Bar 
kę“  szczególną opieką od strony 
fachowej, zaś Komitet Wojewódz 
k i PZPR w Koszalinie — od stro­
ny politycznej. Organizacje par­
tyjne w bazach są bowiem mało 
aktywne, a _ komitety powiatowe 
i miejskie nie interesują się na­
leżycie sprawami rybołówstwa.

Uaktywnione organizacje par­
tyjne w bazach powinny podnieść 
świadomość polityczną pracow­

ników baz i rybaków, pokiero­
wać usprawnieniem administracji 
i wpłynąć na wzmocnienie dyscy 
pliny pracy przede wszystkim 
wśród załóg rybackich.
Tylko przy aktywnym kierow­

nictwie organizacji partyjnych 
baz i pomocy komitetów nadrzęd­
nych partii „Barka“ zdoła się 
podźwigriąć z obecnego upadku. 
Nowe kierownictwo „Barki“ , któ 
re doprowadziło już do pewnej 
poprawy^ sytuacji w kombinacie, 
niewątpliwie postara się o jak naj 
ściślejszą współpracę z organiza­
cjami partyjnymi i komórkami 
związkowymi w bazach.

J. L. Tun

S*.,,,, uwie „Arki. w Gdyni: Alfons Sikora, który zobowiązał się wykonać 
plan roczny do 15 sierpnia br. i Edmund Konkol, który plan roczny wykona 

do dnia 1 października br.

Otwarcie Klubu Racjonalizacji i Techniki
w porcie gdańskim

W budynku ZPGG przy ul. O- 
liwskiej 35 w Nowym Porcie od 
było się otwarcie Klubu Racjona 
lizacji i Techniki robotników por 
towych oraz ciekawej wystawy! 
pomysłów racjonalizatorskich Naj 
otwarcie przybyli racjonałizato-1 
rzy, przedstawiciele Związku Za­
wodowego Pracowników Żeglugi 
i Politechniki.

Po reorganizacji ZPGG we

współpracy Sekcji Usprawnień i 
Wynalazczości z administracją, 
nastąpiła poprawa. Klubowi Ra­
cjonalizacji oddano do dyspozycji 
obszerne pomieszczenia, wyposa­
żone w nowoczesny sprzęt i me­
ble. Lokal klubu składa się z du­
żej, estetycznie urządzonej świet 
licy, z umieszczonej w  osobnym 
pokoju biblioteki, zaopatrzonej w 
liczne dzieła techniczne, przeważ

mujły i Szyrka opowiedział, zebra 
nym o fotokomórce — oku elek­
trycznym, omawiając wpływ 
światła na ujemne elektrony, za­
stosowanie fotokomórki w film ie 
dźwiękowym, dla liczenia, sygna­
lizacji i zabezpieczenia oraz prze 
kazywania na dużą odległość 
zdjęć.

Stawiane, przez słuchaczy py­
tania świadczyły o tym, że zasta­
nawiają się w jaki sposób zasto-

Prof. Piekara zapoznał zebra­
nych z pracami poradni dla ra­
cjonalizatorów przy Politechni­
ce, czynnej dwa razy w tygodniu. 
W poradni robotnicy mogą ko­
rzystać z bezpłatnych porad i 
podręcznego warsztatu.

Robotnicy wyrażają zadowole­
nie z nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z Politechniką i  prag­
ną, aby go w dalszym ciągu pod­
trzymywać i pogłębiać.

Żeglugowe zakłady gastronomiczDe 
powstały w Szczecinie

W Szczecinie powstało nowe 
przedsiębiorstwo usługowe dla 
świata pracy — Żeglugowe Za­
kłady Gastronomiczne, czynne 
już w Warszawie i Gdańsku 
OTaz tworzące się obecnie w G i­
życku, Elblągu i K ryn icy Mor­
skiej.

Zadaniem Żeglugowych Za­
kładów Gastronomicznych jest 
szybka, dokładna i tania ob- ] 
sługa wycieczek krajowych i za­
granicznych na statkach żeglu­
gi przybrzeżnej i  śródlądowej. |

W Szczecinie Żeglugowe Za­
kłady Gastronomiczne urucho­
m iły  już swoje placówki na 
czterech największych statkach: 
pasażerskich oraz na przystani 
żeglugi przybrzeżnej, gdzie po-: 
wstała baza zaopatrzeniowa. O- j 
sobliwością jest dobrze wyposa­
żona kuchnia ŻZG w Szczeci­
nie, znajdująca się na przycu­
mowanej do przystani barce! 
zaopatrzonej w chłodnię, b o k -1 
sy na warzywo, przechowalnię 
artykułów szybko ulegających 
zepsuciu, specjalne baki na we 
giel itp.

T o w . B ru n o n  K a lk o w s k i
wyładował 1851 ton w ciągu jednej zmiany

Z okazji konferencji okręgowej Związku Zawodowego Pra­
cowników Żeglugi, robotnicy portowi podjęli różne zobowiązania. 
Tow. Brunon Kalkowski dźwigowy, pracujący na moście nr 2 
w Nowym Porcie zgłosił przyspieszenie wyładunku pierwszego 
statku, jaki przyjdzie pod dźwig mostowy. Podstawiono s,s 
„Wisłę“ . Tow. Kalkowski pragnął dać jeszcze jeden dowód 
uczestnikom konferencji, że dźwigowi portów na równi z in­
nymi polskimi robotnikami wydajnością pracy walczą o utrzy­
manie pokoju.

Parowiec stał dość niewygodnie, tak, że przy wyładunku su­
rowca z poszczególnych luk statku musiano go przeholować. 
Trzykrotne przy tym „łamanie mostu“ zajęło Nałkowskiemu oko­
ło godziny. Dźwigowy pracował wytrwale; przyspieszył do tego 
stopnia cykl obrotów dźwigu, że nadrobił stracony czas uzys­
kując najlepsze dotychczas wyniki.

Tow. Brunon Kalkowski pobił wszystkie dotychczasowe re­
kordy, wyładowując 1851 ton w siedem i pól godziny. Stanowi

to 211 procent normy.
st.

nie radzieckie i pracowni kon­
struktorów z odpowiednim sprzę 
tern.

Racjonalizatorzy portu gdań­
skiego zgłosili w ubiegłym roku 
ponad 200 pomysłów. 90 procent 
projektów zgłosili robotnicy. W 
roku bieżącym daje się zauważyć 
wzrost zgłoszonych pomysłów, 
które jednak powinny odznaczać 
się wyższym poziomem. Należy 
dołożyć wszelkich starań w kie­
runku intensywniejszego rozwo­
ju  racjonalizacji w portach.

W nowym, pięknym lokalu u- 
dzielają pomocy racjonalizatorom: 
jeden stale zatrudniony technik 
i k ilku doradców technicznych. 
Jeżeli każdy z pozostałych tech­
ników portowych poświęci robot 
nikowi-nowatorowi kilka godzin 
w realizacji jego pomysłów, to po 
stawiony cel klubu zostanie osią­
gnięty.

Otwarcia nowego lokalu klubo­
wego i ^wystawy dokonał kierów 
nik Rejonu Gdańsk tow. Pat- 
schul.

Wśród wystawionych ekspona­
tów widzimy m. in. zbieracze prą 
du na dźwigach, przyrząd do o- 
bliczania normy zatrymowanego 
węgla, zasobnik do towarów syp­
kich, dalej pomysł zapobiegający 
łamaniu kłonic wagonowych przy 
przeładunku kopalniaków na stat 
k i i  przyrząd samotrymujący. 
_________ H. S.

Zacieśniajmy współpracę inteligencji technicznej z robotnikami
„Pokojową bombą atomową“  na­

zwano w ZPGG przyrząd zabez­
pieczający przed przeciążeniem. 
„Bomba“ ma kształt wydłużonej 
kropli, a więc rzeczywiście bomby 
z tym jednak, że zamiast szerzyć 
zniszczenie chroni życie ludzkie.

Apel tow. Zaremby

K. Orlewicz

Najlepsza załoga rybacka z Kołobrzegu
czeka na naśladowców

Jest późny wieczór. Do por­
tu wszedł właśnie „Ko l 26" ku­
ter. którego załoga z diuną mo­
że powiedzieć o sobie, że jest 
przodującym zespołem kołobrze 
skiej „B a rk i“ .

— Wracamy z połowu dwu­
dniowego — mówi szyper An­
toni Śliwiński. — W yniki na­
szych holów, jak  na obecny o- 
kres wiosenny, uważać należy 
za średnie. Za chwilę waga po­
każe, ile rzeczywiście wyciąg­
nęliśmy z wody. Przypuszcza­

m y , że będzie około 5 ton.
Rybacy szybko wydobywają 

ryby — posegregowane — z ku­
tra  na nabrzeże przy nowo- 
wznoszonej chłodni. Skrzynki ze 
szprotem i śledziem idą na wa­
gę.

Szprota jest najwięcej — 
2250 kg. Z kolei waga wykazuje 
1165 kg śledzia, dorsza jest po­
nad 1500 kg. — Okazuje się, 
że o na nasza była słuszna — 
mówi motorzysta Jan Madejski, 
który łącznie z całą załogą po­
maga przjr wyładunku, — Jest

razem 4935 kg. Niezły wynik, ale 
miewaliśmy już lepsze.

Wyładunek zakończony. Cała 
załoga zbiera się na krótką na­
radę, Szyper Śliwiński omawia 
z motorzystą Madejskim i ry ­
bakami Józefem Kupciem, Jó­
zefem Truszkem i  Edmundem 
Rechmalem w yniki i  plany no­
wego rejsu.

Członkowie załogi „K o ł 26“  
mówią o swej pracy. Prawie 
wszyscy są Kaszubami ze sta­
rego Wybrzeża, ale z pracy w 
Kołobrzegu są zadowoleni. Ko­
łobrzeskie łowiska śledziowe 
dają lepsze w yniki niż wscho­
dnie.

— A w ja k i sposób staliście 
się przodującą załogą kołobrze­
skiej „B ark i“ ? — pytamy.

Odpowiedź jest prosta.
— Przede wszystkim pracuje 

my uczciwie, stosujemy się do 
wskazówek wywiadu rybackie­
go i staramy się nie mieć prze

oj ów w portach.
Brak przestojów to w dużej 

mierze zasługa motorzysty. 
Kuter „Koł 26“ pracuje już od

i 1948 roku i od tego czasu ani 
• razu nie był w generalnym re*
! moncie.i Załoga otoczyła s iln ik  i kad­
łub należytym staraniem a mo­
torzysta stosuje opiekę socjali­
styczną. Wykrywając niedoma- 

j gania siln ika i likw idując je 
¡jeszcze przed możliwym uszko­
dzeniem jakiejś części, zaworu, 

i tłoka itp. , |
— Tajemnica naszego „pierw 

szeństwa“  — mówi Truszke — 
polega na opiekowaniu się 
statkiem, stosowaniu systemu 
oszczędnościowego. Poza tym 
pływamy zawsze ną rejsy dwu 
dniowe, co pozwala na zaosz- 

! czędzenie znacznej ilości pa­
liwa i  na większą ilość holi.
Rybacy przygotowują się do 

ponownego wyjścia w morze, i 
Stosownie do wskazówek wywia | 
du, udają się na drugie łow isko! 
kołobrzeskie. Będzie tam śledź 
i szprot.

życzyć należy, aby dobre wy­
n ik i pracy kutra „K o ł 26“ zmo- 

j bilizowały inne załogi „B ark i“ , 
do wydajniejszej pracy.

Projektodawca zastąpił kule me 
talowe, naprężające liny dźwigów, 
urządzeniem spełniającym równo­
cześnie dwa zadania. Wewnątrz 
urządzenia znajduje się prosty, a 
jednak precyzyjny aparat. Spręży­
na stalowa, obliczona odpowied­
nio do nośności dźwigu, kurczy 
się przy podnoszeniu nadmierne­
go ciężaru i naciska na cylinderek, 
wypełniony gliceryną, który daje 
moment wyczekiwania na pokona­
nie siły grawitacji. Gliceryna na­
stępnie działa na dźwignię zwal­
niającą sprężone powietrze, znaj­
dujące się w specjalnym zbiorni­
ku: sprężone powietrze uruchamia 
urządzenie sygnalizacyjne. Wów­
czas „bomba“ gwiżdże, dając dźwi 
gowenm znać o niebezpieczeństwie 
przeciążenia.

Pomysł ten opracował ob. Ma­
rian Zaremba, technik ZPGG. 
Projekt jest dotychczas w kraju 
nieznany, a fachowa literatura za­
graniczna również nie podaje po­
dobnych przykładów. „Pokojowa 
bomba atomowa“  to już nie uspra 
wnienie, to wynalazek, który bę­
dzie mógł znaleźć szerokie zasto­
sowanie. Szkoda tylko, że realiza­
cja wynalazku postępuje bardzo 
powolnym krokiem, gdvż trwa 
już od półtora roku.

Drugim niemniej ciekawym u- 
sprawnieniem, opracowanym przez 
ob. Zarembę jest tunel do roz­
mrażania węgła. W porze zimo­
wej w porcie rozbijanie zamro­
żonego węgla pociąga za sobą 
znaczne koszty i stratę czasu. Ob. 
Zaremba opracował projekt tune­
lu, w którym węgiel poddany jest 
działaniu gorącego powietrza, czer 
oanego z przegrzewaczy opala- 
lych zmiotkami i odpadkami wę­
glowymi. Czas rozmrażania zhar­
monizowany jest z pracą wywrot­
nic w ten sposób, aby nie było

przestojów. Zastosowanie tunelu 
nie tylko znacznie skraca ilość zu­
żywanych poprzednio roboczogo- 
dzin ale obniża do 1/10 koszty od­
mrażania.

Projekt tunelu ob. Zaremby zo­
stał ostatnio przedyskutowany i 
spotkał się z uznaniem ze strony 
Politechniki. Instytut Fizyki wraz 
z pomysłodawcą i tow. Koszem, 
projektodawcą podobnego, lecz 
bardziej prostego usprawnienia, 
opracowuje obecnie szczegółowe 
plany.

Należałoby wspomnieć o drob­
nym jeszcze, lecz mającym poważ 
ne znaczenie usprawnieniu ob. Za 
i robotnikiem na rampie. Ob. Za­
remby. Dotyczy ono porozumie­
wania śię dźwigowego z lukowym 
remba zastosował na dźwigu 3 ze­
społy miniaturowych głośników i 
mikrofonów, zasilanych przez dwu 
obwodowy wzmacniacz lampowy 
podobny do wzmacniacza patefo- 
nowego.

Ob. Zaremba nie ogranicza się
jednak tylko do rozpracowywa­
na własnych projektów. Zadekla­

rował on bezinteresowną pomoc ro 
botnikom-racjonalizatorom. Udzie 
la im fachowych porad, opracowu

je pod względem technicznym i 
rysunkowym ich usprawnienia. Od 
października ubr. opracował szcze 
gółowo 26 różnych pomysłów m.in. 
ciekawy a prosty przyrząd do ba­
dania chwytności klinów bezpie­
czeństwa, przy windach towaro­
wo-osobowych mechanika dźwigo­
wego Jana Grabowskiego oraz 
przyrząd pomysłu Romana Mar­
czewskiego do przecinania opasek 
stalowych na opakowaniach. To o- 
statnie usprawnienie ma poważne 
znaczenie przy przeładunku ba­
wełny, gdyż wyklucza możliwość 
zaprószenia ogniem.

Dążąc do najszerszego spopula 
ryzowania racjonalizatorstwa ob. 
Zaremba poświęca wszystkie wol­
ne chwile i udziela pomocy swoim 
kolegom robotnikom. Pragnie, a- 
by robotnicy zwłaszcza młodzi, 
zrozumieli doniosłość opieki rozta­
czanej przez Polskę Ludową nad 
wynalazczością.

Poważnym bodźcem do tej pra­
cy jest dla Zaremby doświad­
czenie jego ojca w Polsce sana­
cyjnej, który pracował jako 
mechanik w Zakładach Mila­
nowskich w Tomaszowie Mazowie­
ckim. Ojciec ob. Zaremby uspraw 
nił suszarkę wirową, skracając pra 
wie o 100 procent czas suszenia 
szpul jedwabnych. W „podzięko­
waniu“ za pomysł zwolniono go z 
pracy. Jeden z dyrektorów, który 
czerpał bezpośrednio zyski z fa ­
bryki oświadczył wręcz, że — 
„mnie tu nie potrzeba mądrzej­
szych od siebie“ . Takie było po­
dejście kapitalistów sanacyjnej 
Polski.

Czasy się zmieniły. Rząd Polski 
Ludowej roztacza opiekę nad wy­
nalazczością robotniczą.

Tow. Zaremba zobowiązał się 
w dalszym ciągu bezinteresownie 
udzielać pomocy racjonalizatorom 
ZPGG i wzywa techników ZPGG 
i Wybrzeża do podjęcia podobnego 
zobowiązania i bezinteresownego 
przepracowania przynajmnio 
jednego pomysłu robotniczego.

I ST. JAWORSKA



Jak pracuje podstawowa organizacja partyjna PZPR
złonkowie podstawowej orga- 

'-''n izacji partyjno przodują­
cego w pierwszym kwartale br. 
statku naszej floty — m/s „Wa­
ryński“ , dobrze zrozumieli swe 
zadanie i odpowiedzialność, jaka 
na nich spoczęła wobec społe­
czeństwa i partii. Odzwierciedle­
nie ich podejścia do wykonania 
planu znajdziemy na zebraniu 
aktywu partyjnego. Tam przygo­
towują wytyczne pracy, rozważa­
ją możliwości wykonania i prze­
kroczenia planu, pracując nad l i ­
kwidacją trudności.

Mając za zadanie podnoszenie 
poziomu ideologicznego i  mobili- 1 
zowanie załogi do wykonania pła 
nów eksploatacyjnych, towarzy­
sze partyjni w pierwszym rzędzie, 
dążą do stałego podnoszenia swe-1 
go własnego poziomu i  pogłębia­
nia posiadanych wiadomości ide­
ologicznych i fachowych.
13 eferat tow. Bieruta z V I Ple- 
l l num KC PZPR pt. „Walka 
narodu polskiego o pokój i Plan 
6-letni" wywołał w świetlicy 
„Waryńskiego“ na dalekich wo­
dach Oceanu Indyjskiego ożywio | 
ną dyskusję. Padały słowa po- 
tępifenia grabieżczej polityki im-

n a  m /s  » W a r y ń s k i<c
| periałistycznych podżegaczy wo­
jennych, podano przykład Korei. 
Jako przeciwstawienie zgniłego 
imperializmu wskazywano na 
przykłady naszych osiągnięć: wy 
konanie z nadwyżką 1 roku pla­
nu gospodarczego, przyjaźń 
NRD i Chinami Ludowymi.

Szeroko dziś omawiane zagad­
nienia w  grupie partyjnej, znaj­
dują swój oddźwięk na naradach 
produkcyjnych, w rozmowach na 
wachtach i przy posiłkach 

Koło ZMP na m/s „Waryński“ 
obejmuje kilkunastu chłopców. 
Członkowie podstawowej organi­
zacji partyjnej szczególną opieką 
otaczają młode kadry, pomagając 
w usprawnieniu pracy koła i  wy 
kazując popełniane błędy.

Właśnie padła uwaga delegata 
załogowego tow. Bały, że grupa 
ZMP-owców zaniedbała się o- 
statnio w pracy i że zakradło 
się rozluźnienie dyscypliny.

Na wniosek sekretarza członko­
wie grup partyjnych postanowili 
otoczyć poszczególne grupy ZMP- 
owców opieką, dopomóc zarządo­
w i koła ZMP i przeanalizować 
plan pracy koła.

W ostatnio odwiedzonym por-

I cie zdarzył się wypadek narusze­
n ia  dyscypliny statkowej przez 
i iewłaściwe zachowanie się dwóch 
członków załogi. Kurasiński i 
Adamski uznali swą winę wobec 
publicznej krytyki członków pod­
stawowej organizacji partyjnej i 
złożyli zapewnienie poprawy.

"jVTarady wytwórcze odbywające 
-L ’ się z udziałem całej załogi są 

czynnikiem mobilizującym. Mary­
narze poznają zadania swego stat­
ku, jego możliwości, plan rejsu i 
sposób wykonania na poszczegól­
nych odcinkach. Ich rady mają 
wpływ na przebieg prac.

— Inicjatywa w naradach wy­
twórczych leży w naszych rękach. 
Jako towarzysze partyjni musimy 
być przykładem i motorem w 
pracy na naszym statku — przy­
pomina członkom sekretarz Woj­
ciechowski. Zasada ta jest ściśle 
realizowana na „Waryńskim“ .

Organizacja partyjna bacznie 
czuwa nad wykonaniem uchwał i 
zaleceń narad wytwórczych. Dzię­
k i ścisłej współpracy, koleżeń­
skiego współżycia i pomocy, człon 
kowie jej są przykładem dla ca­
łe j. załogi.

Brak współpracy eksploatacji PLO z Zarządem Portu

Obrazują nam to narady wy­
twórcze poszczególnych działów. 
Dział maszynowy ma dużo osiąg­
nięć na swym’ koncie; prace re­
montowe i konserwacyjne są re­
alizowane terminowo, według 
planu. Grupa partyjna w tym 
dziale wykazuje dużą inicjatywę, 
czuwa nad pracą całości, a dzia­
łalnością swą wpływa’ mobilizu­
jąco na postawę załogi.

Dla usprawnienia współpracy 
załogi pokładowej z maszynową 
na naradach wytwórczych jedne­
go działu jest obecny delegat 
działu drugiego. Ten system daje 
bardzo dodatnie wyniki. Pada 
właśnie wniosek st. mechanika, 
aby wachtowy marynarz budził 
na wachtę motorzystę. Tym sa­
mym motorzysta wachtowy nie 
będzie odrywał się od ma­
szyn, co jest bardzo niepożądane. 
Asystent pokładowy tow. Adam­
ski zapewnia zebranych, że po- , 
kładowcy pomogą kolegom z 
maszyn.

13 odstawowa organizacja par- ! 
tyjna kładzie duży nacisk na I 

koleżeńską współpracę załóg róż­
nych działów.

Konkretnym przykładem zro

Tramp PMH s/s „Gliwice“ wio­
ząc surowiec do zespołu portowego 
Gdańsk - Gdynia zadysponowany 
został przez ZPGG, po uzgodnie­
niu z PLO do Basenu Górniczego 
w Gdańsku. Na wyjściu miał za­
brać w  eksporcie papierówkę. 
Wygodniej było wyładować rudę 
w Gdyni, jednak jak zawsze tak 
i tym razem dostosowano się do 
tego, by statek wy- i  załadował 
w jednym rejonie. Koordynacja 
odprawy ze strony ZPGG przy­

czynia się wybitnie do skrócenia 
: postoju.
i Dowoderri wysiłku robotników ł 
przemyślanej pracy było zaoszczę- 

, dzenie 21 godzin 40 minut z cza- 
j su dozwolonego na postój według 
obowiązującej normy wyładunko- 

i wej. Ale nie w  tym rzecz. Statek 
wszedł do portu 12 maja br. o 

I godz. 17.30 i rozpoczął wyładu­
nek o godz. 19.30 kończąc go na­
zajutrz o godz. 16.00. Koordynu­
jąc odpowiednio przebieg pracy

S /s  » E lb lą g «  pod socjalistyczną opieką załogi
— Każdy nasz rejs jest poprze 

dzony naradą produkcyjną, na 
której omawiamy sposoby u- 
sprawnienia pracy, szybkiego za­
ładunku i wyładunku towarów 
itp. Ostatnio w Hawrzi podjęliś­
my uchwałę wykonania we włas 
nym zakresie remontu maszyn jak 
wymiana krzywek itp. napra­
wy. Dzięki zespołowej pracy ca­
łej załogi zaoszczędziliśmy co naj 
mniej 3 dni rejsu i obyliśmy się 
bez pomocy stoczni — tak mówi 
o pracy załogi Witold Pieńkow­
ski, młodszy motorzysta m/s „El 
biąg“ , do niedawna jeszcze chło­
piec hotelowy. Wypowiedź jego 
■otwierdza I I  mechanik „Elblą­
ga“ Zbigniew Piskozub, który

pływa . na. m/s „Elbląg“ od. pierw 
szego rejsu tego statku.

Załoga „Elbląga“ stanowi zgra­
ny zespól, doceniający znaczenie 
narad produkcyjnych, z których 
wynosi konkretne zobowiązania 
(np. ostatnio marynarze pracowali 
przy umacnianiu towaru w lu ­
kach) wykrywając przy tym nie­
dociągnięcia-

Również okresowy remont Sil­
nika i prądnicy przeprowadzono 
we własnym zakresie w  czasie 
35 godzin, zamiast zaplanowa­
nych 50.

Na jednej z ostatnich narad — 
dla uczczenie Narodowego Plebi 
scytu Pokoju postanowiono wziąć 
pod socjalistyczną opiekę maszy­
ny „Elbląga“ . KORSKI

można było uniknąć wyładunku 
w dzień świąteczny tj. 13 maja i 
tym samym zapłaty 200 procent 
dodatku świątecznego, który ob­
ciążył PLO.

Praca świąteczna prowadzona 
była wyłącznie dlatego, aby sta­
tek mógł jak najszybciej załado­
wać papierówkę. W dniu 14 maja 
br. o godz. 7.00 s/s „Gliwice“ sta­
nął przed „Pagedem“ , Po grun­
townym oczyszczeniu statku roz­
poczęto załadunek papierówki do 
piero o godz. 12.30. Pomimo desz­
czu pracę ukończono dnia 16 
bm. o godz. 21,30 zaoszczędzając 
75 godzin 32 minuty. Statek wy­
szedł jednak w morze dopiero po 
15 godzinach dnia 17 maja br. o 
godzinie 13.00.

Tłumaczenia opóźnienia przez 
PLO nie wytrzymują krytyki, 
gdyż szczepienie załogi mogło być 
dokonane już w czasie wyładun­
ku, a tym samym statek mógłby 
być wcześniej w  Danii i  nie mu­
siałby znów czekać przez niedzie­
lę 20 maja br. na rozładunek. 
Opierając na tym można dojść 
do wniosku, że kierownictwo 
PLO nie walczy dostatecznie o 
obniżkę kosztów własnych, o do­
brą organizację pracy oraz racjo­
nalne wykorzystanie czasu, które 
dają dodatkowe, ponadplanowe 
podróże naszych statków.

CZESŁAW MAREK

S/s »Kopernik« wykonał setny rejs
Polski statek — prom kolejowy s/s „Kopernik“ eksploatowany 

przez PKP na lin ii Świnoujście — Trelleborg wykonał niedawno 
swój setny rejs. Załoga maszynowa zaoszczędziła tyle bunkru, aby 
jubileuszowy rejs^ odbyć bez uzupełnienia zapasu paliwa.

S/s „Kopernik“ jest jednym z najstarszych statków pływających 
pod polską banderą. Stoczniowcy gdyńscy przeprowadzili jednak od­
budowę i modernizację statku z taką starannością, że nie ustępuje 
on niedawno wybudowanym promom.

Załoga statku-promu, marynarze i kolejarze — stanowią dobrze 
zgrany zespól tak, że często „Kopernik“  zastępuje promy szwedzkie, 
wykonując do 4 rejsów/ tygodniowo.

Z okazji setnego rejsu na pokładzie s/s „Kopernik“ odbyła się 
skromna uroczystość.

zumienia załogi dla ich inicjaty­
wy może być następujący przy­
kład: W jednym z portów „Wa­
ryński“ został wyładowany po 
południu, lecz zanieczyszczone ła­
downie nie pozwalały na przyję­
cie ładunku. Załoga pokładowa 
nie zdążyłaby ich oczyścić. Na na­
radzie działu hotelowego na wnio
sek tow. Kota pada zobowiązanie . . „ __ „  _____  __ ,
oczyszczenia 4 luku przez dział1 podobny był do wraka, a jego za j negó 
hotelowy. Po kolacji przystąpiono 1 * 1 ’ ..................

S/s >fl\a ro c z «  o d b y ł re js
na zaoszczędzonym palim ie

do pracy i statek zaoszczędził 
około doby postoju w  porcie.

M/s „Waryński“ ' otrzymał pro­
porzec przodującego statku. Zało­
ga jego pracą swą wykazała du­
że wyrobienie społeczne i  poli­
tyczne realizując przedterminowo

Żegluga Przybrzeżna przygotowana do kampanii letniej
Żegluga Przybrzeżna jest jed­

ną z komórek Polskiej Marynar­
k i Handlowej, której zadaniem 
jest utrzymanie stałej komunika 
cji przybrzeżnej, łączenie portów 
i miejscowości Wybrzeża oraz ob 
sługa połączeń wewnątrz portów. 
Żegluga ta wiąże szlakami wod­
nymi, wszystkie większe porty na 
: ego Wybrzeża.

wczasowiczów — została urucho­
miona z dniem 1 czerwca nowa 
linia sezonowa Ustka — Darło­
wo —  Kołobrzeg, obsługiwana 
przez s/s „Barbara“.

Nowością w obecnym sezonie 
będą tzw. wczasy na morzu. W 
porozumieniu ze związkami zawo 
dowymi i Funduszem Wczasów 
Pracowniczych, na statkach Że-

Obecny sezon letni zastał Ż t- 
■ ’ugę Przybrzeżną całkowicie go­
tową do spełnienia swej roli. O- 
prócz stałych lin ii portowych, 
czynnych przez cały rok, zostały 
otwarte regularne linie na zato­
ce i  wzdłuż całego Wybrzeża.

Uruchomiona w końcu ubiegłe 
go sezonu linia Gdynia — Ustka 
została w  bieżącym sezonie wzno 
' “ ona iuż w  dniu 1 czerwca. Kur 

A na niej największa i  naj- 
1 '.ąktńejsza jednostka żeglugi s/s 
„Panna Wodna“ . Dla umożliwie­
nia zwiedzania Wybrzeża przez

glugi Przybrzeżnej (m. in. na s/s 
„Panna Wodna“ ), zostaną zaokrę­
towani na 7 dni wczasowicze, któ 
rzy będą mieli możność zwiedze­
nia portów i Wybrzeża.

T *
Naczelnym hasłem w okresie 

przygotowań wiosennych zarówno 
kierownictwa jak i załóg pływa­
jących Żeglugi Przybrzeżnej było 
najlepsze przygotowanie jedno­
stek do nowych zadań nad urzą- 
dzbniami statku. Przodującym 
statkiem ŻP jest s/s „Barbara“ , 
4łU& już czae nie zdejmujący aa i

swego masztu proporca przodow­
nika. Dzięki socjalistycznej opie­
ce i  intensywnej pracy załogi, 
statek ten po całorocznej pracy 
wszedł ponownie do eksploatacji 
w bieżącym sezonie jedynie po 
krótkim  przeglądzie stocznio­
wym.

Na m/s „Olimpia“  mechanik 
Jędrzejak w okresie zimowym wy­
remontował we własnym zakresie 
motor statku. Społeczne podej­
ście załóg do pracy, przyniosło 

! ooważne oszczędności w  obniżce 
kosztów własnych przedsiębior- 

; stwa.
W okresie największego nasi­

lenia ruchu turystów w Dni Mo- 
1 rza — pracownicy Żeglugi, Przy­
brzeżnej postanowili przyśpieszyć 
częstotliwość rejsów przez skróe'- 
nie postojów i zwiększenie szyb­
kości. Poza tym jednostki porto- 

. we będą wychodziły w  przerwać1' 
międzyrozlcładowych z wyciecz- 

; kami na zatokę 1 po porcie.
Żegluga Przybrzeżna zwraca si- 

z apelem do związków zawodo­
wych, biur podróży i innych or­
ganizatorów wycieczek zbiorę, 
wych. aby zgłaszali wycieczki • 
okresie największego ich nas*' 
nia, a przede wszystkim w D v 
Morza, przed terminem, celem na 
leiytego rozplanowania akcji prze 
wozowej.

Korzystając z białych statecz­
ków Żeglugi Przybrzeżnej robot­
nicy i  chłopi z głębi kraju nawią 
żą kontakty z ich załogami i prze 
niosą do swoich załóg fabrycz­
nych, gromad 1 domów wiadomo­
ści o stałym wzroście i rozwoju 
np^-i-ą posnodat-k; na morzu.

Osiągnięci? Żeglugi Przybrzeż­
nej w  Szczecinie omówimy w

t f  iedy s/s „Narocz“ był włas- „Naroczy“ doprowadzili swój sta- 
^n o s c ią  prywatną, statek ten tek do należytego stanu technicz 

obny był do wraka, a jego za j negó i wzorowego wyglądu, ob- 
loga pracowała w bardzo ciężkich niżając równocześnie koszty eks- 
warunkach. Nic dziwnego, pry- | ploatacji. 
watny armator dbał tylko o w y -1
ciągnięcie jak największych zys-1 ^ a*oga maszynowa pod kierów 
ków. \ nlctwem st. mechanika Tadeusza

Po przejęciu „Naroczy“ przez Fablsiaka przeprowadziła remont

. ........... ......... .  5 S & . 'stssl 2 r a s i ' . r ^
swoje zadania. Fakt ten jest du- Nowy armator — nasze Państwo sob zwićkszyla szybkość statku z 7 
żym sukcesem podstawowej or- Ludowe — zatroszczyło się o sta do io węzłów. Dzięki temu „Na- 
ganizacji partyjnej statku, której tek i jego załogę, załoga zaś rozu rocz“ wykonuje swe plany prze- 
członkowie własnym przykładem ( m lejąc, że pracuje już dla siebie, wozowe przedterminowo 
1 koleżeńską współpracą potrafilij zmieniła całkowicie swój stosunek,
zmobilizować całą załogę do rea- 'do pracy.'Poprzez wielokrotne zo Załoga może się poszczycić tak- 
lizacji zadań swego odcinka. j bowiązania i przejęcie statku pod:że duŻ£l oszczędnością paliwa —

Tom I socjalistyczną opiekę, marynarze j < id4 ostatnią podróż ze Szczeci-
i na do Szwecji s/s „Narocz“ odby 
I la na paliwie zaoszczędzonym w 
ciągu bieżącego roku. Osiągnięcie 
to jest zasługą palaczy spośród 
których wyróżnia się tow. Ta­
deusz Tokarski i mechaników, a 
także kapitana, Edwarda Bran­
iewskiego oraz wszystkich na­
wigatorów prowadzących statek 
sprawnie i  bez awarii, 

i Duże oszczędności uzyskała tak 
że załoga pokładowa zużyy/ając 
znacznie mniej materiałów kon­
serwacyjnych i pomocniczych', 
niż przewidują normy.

Cała nasza załoga rozumie, że 
oszczędzając przyczynia się do 
przedterminowego wykonania Pla 
nu 6-lelniego w gospodarce mor­
skiej.

I ST. MAR. LUDW IK WOJNIUSZ

Tow. D akow icz wskazuje
j a k  oszczędzać oliu/ę

W maszynowni m/s „Batory“  
pracuje motorzysta Antoni Dako­
wicz. Stałe ma do czynienia z o- 
liwieniem mechanizmów, brudny­
mi — zaoliwionymi szmatami. Da 
kowicz pracuje ale myśli biegną 
do dalekiego kraju, tam gdzie ro­
botnicy w różnych warsztatach 
realizują współzawodnictwo typu

Korabielnikowej. Na „Batorym" 
dużo przesiąkniętych oliwą szmat 
wyrzuca się po prostu w morze.
Ile oliwy i surowca marnuje się W 
ten sposób ? Dakowicz przez cały 
rejs chodził zamyślony, coś tam
rysował, obliczał —  ale szło cięż-, ........... ......... _

przyszedł właściwy sbieraoe. Łopatka naoł-

I ,s ;̂ me°hanika tow. Michalika, 
wyjaśnił mu swój pomysł, nara­
dzili się jeszcze wspólnie i doszli 
do wniosku, że warto go realizo­
wać.

Tow. Dakowicz rozpoczął poszu 
kiwania potrzebnych mu części, w 
warsztacie mierzył, dopasowywał, 
obrabiał. Wyszła z tego dziwna 
prasa, podobna do beczki o pod­
wójnym dnie z tym, że dno wew­
nętrzne jest dziurkowane. Do be­
czki doprowadzona jest para, a w 
dnie wmontowany kranik spusto­
wy. Przykrywa na śrubie z ręcz­
ną korbą stanowi właściwą prasę. 
Po wykończeniu prototypu, napeł 
niono beczkę szmatami. — Próba 
się udała, na „Batorym“  uzyska­
no pierwszą zaoszczędzoną oliwę 
ze szmat. Po obliczeniu okazało 
się, że rocznie otrzymuje się w 
ten sposób około 1.000 kg oliwy.

Prawie równocześnie powstał 
projekt drugiego usprawnienia' 
Dakowicza — zbieracza do oliwy 
z wału napędowego. Dakowicz za­
obserwował, że oliwa wydostaje 
się z łożysk i spiralą idzie po wa­
le tworząc krople, które jednak 
nie ściekają do wanienki lecz roz 
pryskują się. Wśród „szmelcu“ 
znalazł potrzebne przedmioty: bla 
chę, sprężynki, kawałek fibry. 
Przymocował wygiętą blachę do 
jednego z łożysk, w środku na
sprężynce łopateczkę fibrową _l
"  "--------- -- -- -  — -  ‘ l

skana przez sprężynkę zbiera oli­
wę z wału i  krople ściekają w je­
den punkt. Usprawnienie to dało 
ponownie około 800 kg oszczędno­
ści w skali rocznej, 

j Wszystkie pomysły Dakowicza 
dotyczą oliwy, gdyż z nią najwię­
cej stykał się w pracy. Ostatnim 
jego pomysłem na m/s „Batory“ 
jest usprawnienie filtra  oliwnego. 
Zorientował się że f i l t r  ma 
wadę a mianowicie brak dna, tak, 
że przy wyjmowaniu siatki na któ 
rej osadza się zanieczyszczenie — 
część brudu ponownie dostaje się 
do oliwy. Doszedł więc do wnios­
ku, że cylinder siatkowy musi 
mieć dno. Podał projekt takiego 
walca siatkowego o dnie samo­
czynnie otwieranym 1 zamyka­
nym. Projekt ten jest obecnie w 
opracowaniu technicznym.

Tow. Dakowicz projektuje dal­
sze usprawnienia. Pomysły jego 
cieszą się dużym uznaniem i da­
ją poważne oszczędności, a prasa 
do szmat i zbieracz mogą mieć 
zastosowanie nie tylko na stat­
kach, ale we wszystkich więk­
szych zakładach przemysłowych, 
przynosząc w skali krajowej na­
prawdę duże oszczędności oliwy, 
dotychczas niepotrzebnie marno­
wanej wraz ze szmatami.

Warto zaznaczyć, że szmaty czy 
7 'ly  mogą po wytłoczeniu oli­
wy być ponownie używane.

St,
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C  łońce dogrzewa
Jak pracuje PIHM ?

[ f t o f r o l f l l C C f

coraz moc-1 runku wiatrów przyziemnych i (statków handlowych, rybackich 
niej, ale silne wiatry z kie- górnych, stanie zachmurzenia i ostrzegają -vn„ i -  ,, -, ^ • ’ oucłuic ¿rtuimuizenia i
olv północnych napędzają wysokości pułapu chmur, tempe-

masy chłodnego powietrza. Im 
więcej oddalamy się od zwartych 
zabudowań, tym dotkliwiej daje 
się we znaki wichura.

Oglądamy się na wieżę 
PIHM: dwa czarne stożki wierz 
ehołkami ku
— a więc _____  r ___
wchodni, skręcający w prawo.

Skąd w PIHM mogą wie 
dzieć jak on będzie skręcał ? — 
pyta z niedowierzającym uśmie­
szkiem mój przyjaciel.

górze i jedna flaga ; czące miejscowości 
sztorm północno - .temperaturach i

raturę, ciśnienie barometryczne 
oraz wszystkie zmiany, jakie za­
szły od ostatniej obserwacji. Po 
naniesieniu na mapę meldunków 
radiowych, wykreśla się na niej 
izotermy i izobapy tzn. linie łą- 

o równych 
o równym ciś­

nieniu barometrycznym.
T ak przygotowaną mapę otrzy­

muje „szef sztabu meteorologów“ 
—- synoptyk. Na podstawie anali­
zy otrzymanych komunikatów —

_ o grożących sztor­
mach. Prognoza pogody daje nie­
ocenione korzyści żegludze mor­
skiej j powietrznej. Wskazania 
odnoszą się do większego obsza­
ru, a nie do ciasnej przestrzeni 
jednego miasteczka czy osady.

Nauka kroczy naprzód milowy­
mi krokami, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, i może już w nie­
dalekiej przyszłości będzie mogła 
meteorologia i tę lukę zapełnić — 
ku pełnemu zadowoleniu wszyst­
kich dzisiejszych malkontentów.

„KASTA“

} portu szczecińskiego
przekroczyli plan przeładunków

Ostatnie szczegółowe obli­
czenia wykazały, że plan prze­
ładunków za pierwszy kwartał 
bieżącego roku został przez ro 
botników portu szczecińskiego 
wykonany w 105% (plan rocz- 
czny za r. 1950 wykonano w 
107%).

Za wielki wkład w pracy i 
wysiłek w kierunku podniesie­
nia jakości i wydajności prze­
ładunku, 328 pracowników por 
towych otrzymało nagrody rze 
czowe j pieniężne.

W pierwszym kwartale po­
nownie bardzo dobre wyniki w 
pracy uzyskali robotnicy z Ła- 
sztowni j ze Starówki. (cp)

Ułatwić marynarzom
zakup b ile tóuj do k in  i teatrom

W czasie postoju w Szczecinie,' (wystarczy raz w tygodniu po 
wielu z nas zamierzało pójść do zmianie), i  wówczas! załoga każ- 
teatru na sztukę radziecką „Sta- dego statku mogła by zama- 
tek Derbent“ . Dla nas maryna- wiać bilety drogą radiową, a apa 
rzy, była ona szczególnie inte- rat kulturalno-oświatowy dostar- 

! resująca ze względu na tema- czyłby bilety na statki. Albo też 
tykę. Niestety, do teatru nie tnc- teatry i kina mogłyby rezerwo- 
gliśmy się dostać _  bilety by- wać p Hość mie1'gc dla ma_ 
ły wyprzedane juz na kilka dni _z góry. rynarzy. Czy me warto o tym

Wieża obserwacyjna sygnalizacyjna gmachu Państw. Instytutu Hydro-Me­
teor ologićznego w Gdyni

Chodźmy się dowiedzieć — mo­
że zechcą nam wyjaśnić.

Idziemy do gmachu PIHM. 
Udajemy się do naczelnika i 
przedstawiamy mu swoją prośbę. 
Ob. Łomniewski proponuje nam 
w odpowiedzi, abyśmy sobie to 
sami zobaczyli. Prowadzi nas naj 
pierw na radiostację. Grupa ra­
diotelegrafistów ze słuchawkami 
na uszach zapisuje szybko całe 
arkusze kolumnami cyfr. Odbior­
niki grają niekończącym się sze­
regiem „długich.“  i „krótkich“  — 
alfabetu Morse‘a — muzyką zro­
zumiałą dla radiotelegrafistów. 
l \ j  aczelnik Łomniewski, wyjaś- 
^ ̂  nia nam, że kolumny cyfr od­

bieranych przez telegrafistów to 
szyfr kodu międzynarodowego, 
który kryje w sobie wiadomości 
z punktów obserwacyjnych całej 
Europy j  wybrzeży naszej półku­
li. Z punktów obserwacyjnych, 
rozsianych gęsto po każdym kra­
ju, przekazywane są telefonicz­
nie meldunki meteorologiczne 
cztery razy na dobę do zbiornic 
centralnych, skąd już drogą radio 
wą są nadawane w postaci komu­
nikatów dla użytku publicznego.

Upstrzone gęsto cyframi arku­
sze wędrują do następnego po­
mieszczenia, gdzie zostają roz­
szyfrowane i naniesione na ma­
pę. Każdy punkt obserwacyjny 
podaje dokładne dane o sile i kie-

I zapowiada on siłę i kierunek 
wiatrów dla obsługi danego obsza 
ru, stan zachmurzenia, tempera­
turę, przypuszczalną ilość opa­
dów itp. — na jeden lub kilka 
dni naprzód.

Komunikaty meteorologiczne 
dla żeglugi i rybołówstwa nada­
wane są trzy razy na dobę (o 
godz. 8, 14 i 22 czasu polskiego 
na fa li 139 kcc dla żeglugi, 0 
godz. 8,30, 14,30 i 22,30 czasu poi 
skiego na fali 1818 kcc, dla ry ­
baków) przez radiostację nad­
brzeżną „Gdynia Radio“ , a dla 
użytku wszystkich mieszkańców 
— przez rozgłośnie Polskiego Ra­
dia.
rPak wygląda w skrócie prze- 

bieg czynności: od meldunku 
z punktu obserwacyjnego do na­
dania prognozy. Cykl taki powta 
rza się bez przerwy co 6 godzin. 
W praktyce wymaga to precyzyj­
nego działania aparatu organiza­
cyjnego i całego sztabu fachow­
ców i naukowców w służbie me­
teorologicznej.

Gdyński PIHM jest oddziałem 
morskim i jego zadaniem jest 
opracowywanie prognoży pogody 
na Bałtyk południowy dla użytku 
żeglugi morskiej i rybołówstwa. 
Prognozy jego obejmują również 
pas nadbrzeżny.

Komunikaty meteorologiczne 
pozwalają na planowanie rejsów

rynarzy. c,zy me warto o 
Tak bywa zresztą prawie zaw Pomyśleć?

sze i  to nie tylko w Szczecinie Mamy nadzieję, że związek za- 
ale i w  Gdańsku i Gdym. Szko-
da, bo przez to teatr jest dla ma- wod0wy zalatwi tę sprawę z dy- 
rynarzy nieomal że niedostępny, rekcją teatrów i kin.
Nie lepiej przedstawia się sprawa j 
z kinami, szczególnie po ostat- | 
nim „usprawnieniu“ sprzedaży
biletów. '

Rezultat tego jest taki, że ma­
rynarz pozbawiony kulturalnej 

| rozrywki, znudzony ląduje w 
! knajpie.
1 A przecież można by to łatwo 
i zmienić. „Głos Marynarza“ po­
winien podawać repertuar te­
atrów i kin w miastach Wybrzeża Gdańska i Gdyni.

Młodzież zeiempowska
lu ijróżnia się i r  pracy portotuej

Portowy Zarząd ZMP w Gdań Młodzież zetempowska wyróż- 
sku, prowadząc na szeroką skalę nia się zarówno we współzawod- 
akcję uświadamiania młodzieży nictwie jak i w zobowiązaniach 
zorganizowanej i niezorganizowa długofalowych, 
nej, przyczynia się wydatnie do „  , , „ „ „ „1 Znana brygada ZMP z jednost

Marynarze nawiązują łączność ze wsią
i l \  ? i° sp?r ?°.we dolskiej Żeglugi znacznie większej imprezy na wsi. 
I Morskiej i Państwowej Szko- Na zakończenie Narodowego Pie­
ły  Morskiej w Szczecinie zorga- biscytu Pokoju ekipa, licząca prze
niżowa-ty ekipę łączności ze wsią. szło 200 marynarzy i pracowni- 
W dniu święta ludowego ekipa ta ków żeglugi wyjechała do wsi 

j wyjechała do wsi _ Jasienica w Dobra, Buk i  Stolec. Po uroczy- 
j j)owięeie szczecińskim, gdzie wzię stym oddaniu głosów przez miesz- 
ła udział w miejscowych uroczy- kańców tych wsi, w punkcie ple- 

j stosciach. Marynarze z rezerwy i j biscytowym wystąpiły zespoły ar- 
1 ze stojących w Szczecinie stat- tystyczne. Mieszkańcy Buku Do- 
kow oraz uczniowie PSM byli brej i Stolca słuchając orkie trv 
przyjmowani przez ludność Jasie- recytacji, chóru okazywali sw^ 
mcy tym serdeczniej, że przybyli wdzięczność dla ekipy burzliwymi 
z zespołem artystycznym, który oklaskami i okrzykami na cześć

piątkowym najciekawsze pozycje recvtacii T iT n T f+ l ,rePert“ ®r®n solidarności marynarzy i chłopówrecytacji, pieśni i tańców. Mary- w waice 0 pokó:
kin Szczecina, nai ze-sportowcy rozegrali także Po występach artvstvc7nveb

|wS tSSfiUSB ł t  “ 2?“ » f t a a
j siemcy i wzięli udział w zabawie 
ludowej.

Wyjazd marynarskiej ekipy 
łączności ze wsią do Jasienicy,

Załoga s/s „Sołdek“

Uwaga Redakcji: Na skutek naszej 
interwencji „ Głos1 Marynarza“ będzie 
zamieszczał raz w tygodniu w nume­
rze
repertuaru teatrów

budownictwa socjalizmu.
Młodzież portowa stanęła do 

walki z bumelanctwem, alkoho­
lizmem i plotkarstwem; demas­
kuje i tęp; szkodnictwo gospodar 
cze.

w której wzięli udział mieszkań­
cy wszystkich trzech wsi.

Marynarze chętnie uczestniczą 
w wycieczkach organizowanych

, . , -----------v przez ekipę łączności, a chłopi
su ,esem; który zachęcił serdecznie zapraszaia marynarzy 

ZMP-owcow z PSM, pracowników Marynarska ekipa łączności pla- 
l marynarzy Polskiej Żeglugi nuje więc nowe imprezy na wsi 
Morskiej i Żeglugi Przybrzeżnej j
w Szczecinie do zorganizowania FRANCISZEK KACZOREK

Rybak W. Moroz wykonał roczny plan
W miasteczku Wolin pracuje 

rybacka spółdzielnia połowowa 
„Piast“ . Powstała ona z połącze­
nia dwu spółdzielni: „Zalew“ i 
„Węgorzewo“ .

Rybak Wacław Moroz ze spół­
dzielni „Piast“ -jako pierwszy 
spośród rybaków polskiego wy­
brzeża wykopał już plan poło­
wów na rok 1951. W ostatnim 
dniu marca przekroczył roczny 
plan o 10%.

Załoga jego otoczyła szczegól­

ną opieką łódź motorową, która 
była zawsze „na chodzie“ . Nie 
stracono nawet jednego dnia z 
powodu remontów, braku części 
zapasowych itp.

Wreszcie połowy przeprowadzo 
no nie tylko w dni bardzo po­
godne, ale również przy silniej­
szych wiatrach. Stosowanie do­
brej pracy dało w wyniku reali 
zację planów połowowych na 9 
miesięcy przed terminem. i

(cp.)

Nie pilmy alkoholu podczas pracy
I Tyle pisze się o zgubnych skut- tym kierownik agentury i  Orga- 
|kach alkoholu, a zwłaszcza wód- nizacja Partyjna. N;kt jednak 
]ki. Tyle słyszy się o ! nieszezęśli- nie reagował Tolerowali zło w

----------------------- --------- wych wypadkach spowodowa- beztrosce nie wykazywali cźm-
. szaru Celnego, idąc za wzorem nycb pijaństwem. Powinno to lta- hości. J

Praca zespołu młodzieżowego lenmgradzkiego dźwigowego Sza- żdegp raz na zawsze odstraszyć i Skutki pijaństwa sa smutne 
przy sekcji Obliczeń Zarób- rapowa przejęli pod socjalistycz- zniechęcić do upijania się, zwła- dla owego kierowrrka nmmu 
ko w Z P G G  im. Wandy Wasi- ną opiekę sprzęt przeładunkowy, j szcza w czasie pracy. s a d z o n y n a d o lT  w y S k a r ę '
Wadem'1 mibflizuTJceT rob m ło '1 Ambicją młodych robotników wciE*ż J« ® “  tl? 1 tam prawdopodobnie przeklina nie
S g "  ' S K K t  w „ t  »  morne przeładunków maso- j £ £ £ & , g * J  wódkę. , „„użnyeh"

s r  r - s s ± s  s  ś ś - i ' ś * « : s ł  ssszzrts
-----  dunku o 30 proc.

ki pływającej „Pilot 28“ ~ pierw­
sza wystąpiła z inicjatywą 
zmniejszenia członków załogi.

Młodzi dźwigowi Wolnego Ob

.. , , / ot: , cl W Ud""
konsekwencji rożne ganizaeji partyjnej wzmogła się

ZMP w Dziale Administracyjno-j *  ' nieszczęścia. czujność. Obecnie na promie s/s
finansowym. Wyłoniona brygada1 Pozytywne ustosunkowanie się! Na promie s/s Wolin nie zwra- Wolin trudno znaleźć chętnych 
Lekkiej Kawalerii, wykryła sze- d0 pracy stwarza możliwości a- cano uwagi na prowadzoną wal- do picia. A gdyby zaszedł wypa-
reg niedociągnięć. W jednym z wansów. Popularną postacią jest z alkoholizmem. Koledzy czę- dek picia wódki podczas pełnie-
biur portowych członkowie tej były robotnik portowy, członek sto odwiedzali kierownika promu nia służby będzie on zapewne bar 
brygady znaleźli kilkanaście bu-j brygady młodzieżowej Adam Pu- podczas jego służby. -Naturalnie dzó surowo karany, 
telek po alkoholu. W innym zno- | chalski, który za okazaną inicja- odwiedzali go z wódką i zabawa Przykład ciężkiej kary jaki 
wu dziale zastała po zakończeniu i tywę w pracy zawodowej został ta omal nie skończyła się rozbi- spotkał kierownika promu w in- 
pracy pootwierane biurka i sza- awansowany na dyspozytora Wol ciem promu, Tylko dzięki szczę- ny wziąć sobie do serca inne za- 
y, pozostawioną korespondencję neg0 Obszaru Celnego w Gdań- śliwemu zbiegowi okoliczności logi statków Walkę z alkoholiz-

oraz pieczątk’ . Brygada im. W. sku. Z nowej swej funkcji w y - ' uniknięto zderzenia ze statkiem mem trzeba rozszerzyć na wszy-
™ ! i1-!YŜ lel . czuw,a te,z nad d y - , wiązuje się doskonale. 0_ pijaństwie kierownika w stkie statki. Najwylszy Tuż czas

czasie służby z kolegami szwedz- odrzucić przysłowiowe upijanie 
kim i wiedziało wielu. Wiedział o się marynarzy. S. P.

scypliną pracy — każde opóźnię- i 
nie jest piętnowane. th.

Pierwsze dalekomorskie rejsy
s t a i f o ó i Ę j  r a d z i e c k i c h

Czy loiecie, drodzy Czytelnicy, kiedy i w jakich warun­
kach odbyły się pierwsze dalekomorskie rejsy radzieckich 
statków?
Jeżeli nie, opowiemy Wam na podstawie artykułu, za­
mieszczonego w radzieckiej gazecie „Morskoj Fłot“ .

_ Otóż było to wczasach, kiedy po Rewolucji Październikowej 
nie wszędzie jeszcze na terenie Rosji zakończono działania 
wojenne. Interwenci i  białogwardziści zniszczyli wiele obie­
któw, l in i i  kolejowych, w niektórych rejonach k ra ju  odczuwano 
brak chleba, którego znowu dość było na dalekim Sybirze. Lecz 
trudność polegała na tym, że droga do tych rejonów wiodła 
przez północne morza.

Latem 1920 roku odbyły się w ciężkich warunkach pierwsze 
dalekie rejsy radzieckich statków na wody północne. W porcie 
archangielskim nie było prawie ani jednego statku, przysto­

sowanego do rejsów w warunkach polarnych. Wystarczy powie­
dzieć, że węgiel dla ekspedycji wydobywali nurkowie i  m ary­
narze z dna morskiego z luków statków zatopionych, na Morzu 
Białym  w czasie I  Wojny światowej. W sierpniu z tegoż Archa- 
ngielska wyszły w rejs lodołamacze, parostatki i  niewielkie 
hydrograficzne jednostki. Skierowały się one do ujścia rzeki Ob 
i  Jenisjej. gdzie oczekiwał- ich zespół barek,załadowanych ziar­
nem ,futram i i  innym i towarami.

Radzieccy marynarze prowadzili statek przez mało uczę­
szczane szlaki Morza Karskiego, poprzez lody, mgły i  śnieżną 
zamieć. Na statkach brak było dokładnych map i urządzeń
nawigacyjnych, na molo świateł, la tarń  morskich i znaków 
wodnych. W zespole pierwszej takiej ekspedycji morskiej p łynął 
parostatek „Proletariusz“ pod dowództwem kapitana Woronina, 
znanego późnie! żeglarza i  badacza morza. W dzienniku

okiętowym zapisał on zdanie: „Za wszelką cenę musimy 
przywieźć chleb dla świata pracy“ .

Załogi statków nie zawiodły pokładanych w nich nadziei. 
Ekspedycja przybyła na czas do ujścia rzek Ob i Jenisjeju. 
Mimo sztormowych warunków przeładunki trw a ły nieprzerwa­
nie: na Sybir dostarczono towary przemysłowe i  urządzenia, 
stamtąd zaś zabierano wiele tysiący ton chleba dla Arehan- 
gielska. Po jakim ś czasie powtórzono rejsy i  tym samym otwarta 
została na tym  odcinku regularna lin ia  żeglugowa

W 1923 roku statek „Dekabrysta“  przybył na Ocean 
Spokojny, zakończywszy w h is to rii radzieckiej flo ty  rejs z portu 
bałtyckiego i  czarnomorskiego na Pacyfik. Statkiem dowodził 
jeden z najbardziej doświadczonych kapitanów flo ty  czerwonej 
Smirnow. „Dekabrysta“ dostarczył do Władywostoku tysiące 
ton soli dla przemysłu rybnego. Wracając do Leningradu po 
przeszło półrocznym pływaniu m ia ł za sobą przebytych 26.000 
m il morskich.

W ten sposób załoga statku „Dekabrysta“  zapoczątkowała 
legularne rejsy między portam i Bałtyku i  Morza Czarnego 
a portam i Pacyfiku.

Pierwszym statkiem radzieckim, który odwiedził porty pół­
nocnej i  południowej Ameryki, .był „Wacław Worowskij“ . Sta­
tek ten przybył w styczniu 1925 do amerykańskiego portu 
Savannah, budząc wielkie zainteresowanie i  sympatię wśród 
robotników niestety, na skutek zarządzenia wydanego w Wa­
szyngtonie nie pozwolono załodze wyjść na ląd. w  ten sposób 
już 26 la t temu radzieccy marynarze m ie li sposobność zetknięcia 
się z amerykańską „demokracją“ . „Wacław Worowskij1' z kolei 
udał się do Urugwaju, gdzie powitany został entuzjastycznie 
przez mieszkańców portu Montevideo.

Tą samą trasą ruszył w rok później radziecki statek- 
szkolny — żaglowiec „Towarzysz“ , którego załogę stanowili 
odbywający praktykę uczniowie szkół morskich.

Statek wyruszył w rejs 29 czerwca 1926 roku z Murmańską.

Po krótk im  postoju w drodze w jednym z portów angielskich, 
żaglowiec popłynął wzdłuż Atlantyku i o świcie 20 września, 
gdy znajdował się w drodze do Cap Finnistere, załoga ujrzała 
na horyzoncie cały szereg domków. Przez lornetki można było 
rozpoznać w ielki konwój, złożony z holowników, pogłębiarek 
i  dźwigu. Zbliżywszy się rozpoznano, zespół radzieckich \ 
jednostek i  pływających urządzeń portowych, który znajdował 
się w drodze z Archapgielska wokół Europy na Morze Czarne.

Rejs żaglowca „Towarzysz“ od wybrzeży Anglii do Płd. 
Ameryki trw a ł 104 dni. Młodzi żeglarze szczęśliwie doprowadzili 
statek do celu podróży t j.  do Montevideo, zwalczając po drodze 
sztormy i m ija jąc ra fy  podwodne. Po kilkudniowym postoju 
w porcie urugwajskim „Towarzysz“ udał się w górę rzek La 
Plata i  Parana i  zawinął do argentyńskiego portu, Rosario, 
skąd po dokonaniu wyładunku wyruszył do Buenos — Aires 
W Buenos — Aires otrzymał ładunek drzewa „ąuebracco“ 
(kebraczo) dla Leningradu. W podi-óż powrotną „Towarzysz" 
udał się dnia 20 kw ietnia 1927 roku.

Z dalekomorskich rejsów innych statków młodej wówczas 
flo ty  radzieckiej, wymienić można pierwszy daleki rejs parow­
ca „K a lin in “ , który w 1930 roku odbył podróż z Morza Czarnego 
do portów półkuli południowej. Podróż ta trwała około 3 miesię­
cy, w czasie których statek przebył 17.000 m il morskich, zawija­
jąc po drodze do portów afrykańskich i płd. — amerykańskich.
W ciągu 18 dni „K a lin in “ przebył odległość od Dakaru do ujścia 
La Platy do Montevideo, gdzie — jak już wspomnieliśmy 
— zawinęły uprzednio statek „Wacław Worowskij" żaglowiec 
„Towarzysz“ .

S tatk i pod banderą K ra ju  Rad odwiedzały porty zacho­
dniej Europy, Płn. i  Płd. Ameryki, Azji i  A fryki. Kronikę
rejsów wypełniły coraz to nowe czyny marynarzy radzieckich, 
którzy oddawali .swoje siły -i umiejęi iv iści, by stworzyć wielką 
flotę morską i  oceaniczną, — godną wj , i-go kraju.

(oprać. J. B,ł
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Wyposażyć warsztatowców »Arki«

u j  narzędzia i odzież ochronną
Zbliżający się szczytowy okres 

połowów śledziowych zmobilizo­
wał wszystkich pracowników kom 
binatu „A rk i“ do zwiększenia tem 
pa ; wydajności pracy. Nie pozo­
stali w tyle robotnicy warsztatów 
remontowych. Grupa partyjna rzu 
ciła myśl przejęcia wszelkich re­
montów kutrów przez warsztaty. 
Słuszna inicjatywa znalazła właś­
ciwy odźwięk wśród robotników. 
Z dniem 6 maja br. warsztaty o- 
trzymały na Stoczni Rybackiej 
dwa stanowiska — praca ruszyła 
pełną parą. Efekty nie dały na 
siebie długo czekać. Kuter i,Gdy 
135“ został wyremontowany w 
czasie 14 dni, gdy normalnie do­
tychczas stocznia wobec przecią­
żenia innymi pracami, potrzebo­
wała na to miesiąc. Z dumą opo­
wiada kierownik warsztatów tow. 
Zdrojewski o wynikach pracy 
wszystkich sekcji. A ma się czym 
szczycie. Brygada stolarsko -ma- 
larska Józefa Budzisza, w skład 
której wchodzą m. i. Franciszek 
Kujawski, Antoni Pranga i Ste­
fan Kos wykonuje przeciętnie 150 
procent normy, majster zmianowy 
drugiej zmiany sekcji mechanicz­
nej Władysław Konkol z swymi 
ludźmi osiąga ponad 180 procent

konuje obecnie zaledwie 10 pro- datne... a referent usprawnień śpi 
cent robót -tj. piaskowanie j drób- w najlepsze dalej. Młody kowal 
ne roboty spawalnicze. Cały nas* Kudliński opracował przyrząd do 
plan będzie dociągnięty 0 ile sto- sprawdzania ładowania prądnic, 
czma me dopuści do przestoju ku ' w  ,, . , . . ,
trów j pozwoli w pełni wykorzy- ! !  
stać przyznane nam stanowiska.
Jak obliczyliśmy, w okresie jed­
nego miesiąca nasza akcja daje 
przedsiębiorstwu ponad 36 kutro- 
dni połowowych. Prace remonto­
we układają się na ogół pomyślnie 
— napotykamy jedynie na pewne 
niezrozumienie ze strony kierow­
nika eksploatacji ob. Wodzinow- 
skiego, utrudniające nam w nie­
których momentach pracę, a prze 
cięż dla nas każda minuta jest 
droga.

We wszystkich sekcjach war­
sztatów „A rk i“ wre praca. Stuk 
młotów, zgrzyt pilników, warkot 
tokarek zagłuszają rozmowy. 
Nieprzerwanie pracują ludzie. 
Pracują przecież dla siebić. 
Jan Dagga pamięta dobrze czasy 
przedwojenne, kiedy za dokona­
ne usprawnienie wyrzucano robot­
nika na bruk. Pamięta j dlatego 
boli go, że tak wolno i opieszale 
pracuje referat usprawnień i ra­
cjonalizacji „A rk i“ . Na rozpatrzę

normy, tokarz Jan Dagga stary T 6 swych wniosków Dagga czeka 
fachowiec opracował już trzeci i “ Z. „ drUff,l  rok;„  W “ biegłym roku 
pontjjsł, usprawniający
warsztatu.

i opracował usprawnienie winkla
P aC“ nastawni do tokarni, trzeci jego 

i pomysł od dawna stosowany już
Przygotowanie kutrów do sezo w warsztatach to „cementowanie' 

nu śledziowego - mówi tow. Zdro | części maszynowych na zwykłym 
jewski — zależy teraz tylko od i węglu drzewnym. Pomysły zosta- 
przepustowości stoczni, która wy- ły  zastosowane i okazały się przy

Morski Instytut Rybacki 
nie wykonuje swoich zobowiązań

Y^styczn iu  br. odbyła się w ba- Zatoce Pomorskiej pokazał się
zie spółdzielni „Belona“  w Swi masowo śledź. Jedynie dzięki sy- i w Biurze Obwodu Ochrony

na
są już Stosowane w warsztatach.
Sądzimy, że najwyższy czas, aby 
rada zakładowa zainteresowała 
się. i  uaktywniła pracę referatu 
usprawnień.

Należałoby też zbudzić 
dział zaopatrzenia. Dotkliwie da­
je się odczuć w warsztatach brak 
wierteł, kluczy francuskich, elek­
trod i innych materiałów, i przy­
rządów. A przecież nie brak ich 
w sprzedaży. Również referat 
BiHP winien energiczniej zatrosz 
czyć się o warunki pracy robotni 
ków warsztatów pogotowia tech­
nicznego. Brak jest ubrań ochron 
nych kwasoodpornych i butów 
dla elektryków, a dla spawaczy 
masek i okularów. Częstsza zmia­
na kombinezonów dla pozostałych 
pracowników warsztatów niewąt­
pliwie też w pewnej mierze u- Na punkt ratowniczo-sanitarny ZPGG przydzieli! wymieniony 
sprawni tok produkcji. Robotnicy dla robotników odcinka Kanału I lokal na biuro i magazyn GSS a 
zwiększając wydajność pracy, do- Kaszubskiego w Gdańsku prze- punkt sanitarny umieścił w tym 
pomagają w wykonaniu planu a znaczono dwa pokoje, mieszczące samym budynku na pierwszym 
dostarczenie potrzebnych materia się na parterze budynku admini- piętrze w jednym pokoiku bez 
łów i narzędzi, stworzy im dogod- stracyjnego w Basenie Górniczym, żadnych urządzeń sanitarnych i 
ne warunki pracy. ZM. Z niewiadomych przyczyn wody.
__________ ______________ _________________________ ________ ! Portowy Urząd Zdrowia niejed­

nokrotnie interweniował w tej 
sprawie nie otrzymując jednak 
żadnych wyjaśnień ze strony 
ZPGG. Stanowisko takie dowodzi 
braku troski o zdrowie robotni­
ków portowych i marynarzy.

J. C.

Na punkt sanitarny
ir in ie n  się znaleźć odpoiniedni lokal

Dbajmy o estetykę miejsca pracy
Dbałość o estetyczny wygląd 

miejsca pracy — to nie jednorazo 
wa akcja lecz stała, codzienna pra 
ca i uwaga.

Nagminnym przyzwyczajeniem 
stało się przylepianie klejem a f i ­
szy i plakatów do ścian malowa­
nych farbą kredową. Rezultat jest 
taki, że po zerwaniu nieaktualne­
go plakatu pozostają na ścianach 
smętne resztki, trudne do usunię­
cia. ściany takie można „podzi-

Kon-
„Belo-

noujściu narada rybaków z przed stematycznej pracy załogi kutra 
stawicielami MIR w sprawie zba- ' „Swi 6“  z szyprem Janem 
dania łowisk Zatoki Pomorskiej dzielewskim, spółdzielnia
przez kuter badawczy „Ewa 11“ .
Jak wynika ze statystyk przedwo­
jennych Zatoka Pomorska obfitu­
je w ryby gatunkowe jak: ślę#ź, 
flądra, węgorz i sandacz. Spół­
dzielnia „Belona“ przeprowadza 
tam połowy, jednak ze względu na 
nieznajomość terenu oraz dużą i- 
lość zatopionych wraków, ograni 
czają się one do kilku dobrze zna­
nych rybakom miejsc. Załogi ku­
trów i łodzi z zadowoleniem po-

Wybrzeża w Ustroniu Morskim,
Wydziale żeglugi SUM itp.

To samo dotyczy rozmieszczenia 
na" na czas skierowała z łowisk plakatów, które są rozwieszane 
kołobrzeskich swoje jednostki do , zupełnie chaotycznie i przypadko- 
Swinóujśoia i wykonała w kwiet jwo-. Każdy wiesza je jak chce i
niu plan odłow u śledzia w 200 pro ! gdzie chce. I śmietniczki. A przecież łatwo moż ¿e mogli bv znacznie zwiększyć i- . -
centach. I .Przytwierdzanie afiszy i plaka-1 na „niknąć tych błędów. Przymo-, lość wyjazdów, gdyby nie trudnoś zam‘ennych do P“ “ ktow remonto

Lepiej zaopatrywać
ko o irzeski sklep dla ryoaków

Rybacy j przybywający wieczo­
rem do portu nie mogą w mieście 
nic kupić, bowiem wszystkie skle­
py są zamknięte. A przecież po­
trzebne są artykuły żywnościowe 
na ponowny rejs, rozpoczynający 
się jeszcze tej samej nocy.

Na szczęście miejscowa spół­
dzielnia uruchomiła w porcie koło 
brzeskim sklepik do dyspozycji ry 
baków. Jest on nawet otwarty w 
odpowiednim czasie (od godz. 18 
do 1 w nocy), niestety punkt ten 
nie wywiązuje się należycie ze 
swych zadań.

Składa się na to kilka przy­
czyn :

1. jednoosobowa obsługa, nie 
jest w stanie obsłużyć kiłkudzie 
sięciu rybaków, a pamiętać na­
leży, że rybacy nie mają czasu 
na czekanie i muszą się spieszyć 
na morze,

2. zaopatrzenie sklepu w po­
szczególne artykuły jest niewy­
starczające. Nie można wyma­
gać, aby rybacy chodzili wieczo 
rem lub w nocy po mieście w po 
szukiwaniu herbaty, kawy czy 
nawet soli.

Usprawnienie zaopatrzenia ryba 
ków jest obowiązkiem dyrekcji 
miejscowej Spółdzielni Spożyw­
ców, która powinna żywiej się 
tym zająć. (cp)

Części do motorów
muszą b yć  na czas dostarczone

W Kołobrzegu pewna ilość ku- mem skomplikowanym. Nie ulega 
trów nie wychodzi w morze z po- jednak wątpliwości, że części te 
wodu zbyt długo przeciągającego można wykonać w jednym z kra- 
się remontu silników. Rybacy jowych warsztatów mechaniczno- 
,Barki“ narzekają na niedotrzy- odlewniczych.

i rencyjne wyglądają jak wielkie
mywanie terminów napraw przez 
punkty remontowe, zapewniając, Nad sprawą tą należy się zasta­

nowić i usprawnić dostawę części

M 5 Ä Ä  « *»  I Sr Ä ' ? = X  K Ł 5 7 - Ä T = .; i" i S T 3 5 S T 5członków spółdzielni, gdyż straty i nie “ ^których ścian w listewki 
w sprzęcie są bardzo duże. Około! n‘e sP™wi na pewno zbyt wiele 
40 włoków śledziowych z braku i trudności.. Za odpowiednie roz- 
znajomości dna łowisk uległo zni- mleszczenie afiszy można uczynić

odpowiedzialnym jednego pracow-

ferencyjnych małych popielniczek,
pozwoli na uniknięcie zaśmiecania Mechanicy punktów remonto- 

ro?; i  zaoszczędzi pracy sprzątaczek. ^ych tłumaczą się tym, że w wie- 
------  Pamiętajmy, że estetyka miej- ; lu wypadkach me są w stanie

przeprowadzić w terminie remon-szczemu. , ■ Jeuneg0 Pracow-| sca to czynnik wpływający . . . .  . J .
---------  W związku z powyższym rybacy | “ lka> Posiadającego minimum sma beznośrednio na wvdainość nra’cv tu ’ P°mewaz posiadają części

- / t y - n iu ,  kuter „Ewa I I “ , proszą Morski Instytut Rybacki o \ ku artystycznego. ; S g T S S S  . im iennych.
który przeprowadził kilka poło- odpowiedź na następujące pyta- 1 Jeszcze kilka słów
wów próbnych w zatoce.

W wyniku narady z przedstawi 
cielami MIR ustalono, że w związ 
ku ze znikomymi wynikami w sty 
czniu, kuter Ewa I I “  przejdzie na 
łowiska kołobrzeskie. Natomiast 
w początkach marca rozpocznie 
on systematyczne badanie Zatoki 
Pomorskiej, w celu ustalenia szla­
ku wędrówki śledzia na tarło w o- 
kolice Międzyzdrojów. Obiecano 
także, że jeden z pracowników na 
ukowych MIR przyjedzie do Mię­
dzyzdrojów w celu kierowania ak­
cją.

W ostatnich dniach marca na

1. Dlaczego MIR pomimo kilka­
krotnych już notatek w prasie 
i interwencji rybaków nie zaj­
muje się Zatoką Pomorską?

2. Dlaczego w marcu nie skiero­
wano kutra „Ewa 11“  na Zato­
kę Pomorską j co w tym czasie 
kuter ten robił?

3. Kto powinien ponosić odpowie­
dzialność finansową za tak po­
ważne straty sprzętu?

4. Kiedy rozpocznie się systema­
tyczne badanie łowisk Zatoki 
Pomorskiej ?

L. O.

o papiero- samopoczucie pracownika, 
sach i popielniczkach. Na nara-, 
dach i konferencjach sale konie

Trzeba zaznaczyć, że zaopatrzę 
nie kutrów też dość często „nawa­
la“ . Zdarza się — niestety — brak 
żarówek i innych koniecznych ma 
teriałów. A wszystko to utrudnia, 
względnie uniemożliwia eksploata 
cję, powodując przestoje i niewy-

Wszyscy się orientują, że kwe- konanie planów połowów. 
■ stia produkcji części zamiennych 

TADEUSZ PALUSIŃSKI do silników kutrowych jest próbie CZ. ORSKI

Z a m i a s t  w y j a ś n i e ń . . .

Ułatwić marynarzom
słuchanie polskich audycji radiowych

IV te wszystkie ‘ statki Polskiej się z Morską Obsługą Radiową 
Marynarki Handlowej posia- j  i określić, jakiegó typu aparaty 

dają już radioodbiorniki do dyspo mugą być instalowane, 
zycjj załogi. Dobrze więc, że Cen-1 
tralny Zarząd Polskiej Marynar 
ki Handlowej wydał zarządzenie 
-o instalowaniu na niektórych jed 
nośtkach odbiorników koncerto­
wych ze wzmacniaczami, które! 
obsłużą 4 głośniki.

Inspektorat radiokomunikacji 
CZ PMH nie zastanowił się jed­
nakże nad tym, jakie radiood­
biorniki powinny być instalowa­
ne na statkach. Z zasady  ̂ insta­
luje się „Pioniery“ , co nie 
praktycznego znaczenia, bo np.
„Elbląg“ , „Pstrowski“ i  inne stat 
k i mogą słuchać polskich audy­
cji przy pomocy tych radioapar 
ratów tylko wówczas, gdy znaj­
dują się w portach polskich. Kie 
dy jednak opuszczą Szczecin i 
miną Świnoujście, to już ' odbiór 
polskiej audycji przy pomocy

Jest to zagadnienie bardzo waż 
ne, które powinno być szybko i 

ma właściwie rozwiązane.
Marynarze ze statków 

w Szczecinie.

„Pioniera“ , staje się 
niemożliwy. .

Uregulować ujście
rzeki Wiepsz

Nieuregulowane brzegi rz e k i!
praktyczniej Wiepsz przy ujściu są przyczyną,?

I że kanał jest stale zamulony. Na ę 
j pracę czerpalne wydaje się rok- S 
rocznie miliony złotych. Dział SJaki z tego wniosek?

Na naszych statkach trzeba in- techniczno - budowlany Zarządu ‘ 
stalować aparaty silniejsze. Prze- Małych Portów w Darłowie po- ' 
cięż radioodbiorniki instalujemy winien jak najszybciej rozpocząć 
nie po to, by słuchać obcej stacji, umocnienie ujścia rzeki. Przy pra- 
ale właściwie w tym celu, by u- cach tych można by z powodze- ) 
trzymywać stały kontakt z kra. niem zatrudnić robotników por- 
jem. towych z rezerwy, dla których I

CZ PMH powinien przed wy- czysto jest brak odpowiednich! 
daniem zarządzenia o instalowa-i prac zastępczych. S
niu radioodbiorników porozumieć! Notis ’

\ *yłn m‘etscu zwykle drukujemy wyjaśnienia na krytyczne 
korespondencje zamieszczane w „Sterze“ pod adresem wielu 

dyrekcji, kierownictw instytucji i przedsiębiorstw resortu żeglugi 
(oraz ogniw związkowych. W listach tych nasi korespondenci do­
magali się usunięcia i zlikwidowania zaniedbań, samowoli, napra­
wienia złego stylu pracy i zrewidowania bezdusznego, biurokra­
tycznego stosunku do człowieka pracy i jego potrzeb.

W tym numerze wyjaśnień nie dajemy. Nie dajemy ich po 
prostu, dlatego, że ich nam nie dostarczono.

Dotychczas nie otrzymaliśmy odpowiedzi i wyjaśnień od:
„Ster nr 1 — Ekspedycji i Działu,] Przewozowego Stoczni Gdyńskiej na 

artykuł pt. „ Zła organizacja czy brak troski".
„Slct nr 3 — Rady zakładowej i dyrekcji „Barki" na artykuł pt. „ Brak 

skrzynek utrudnia rybakom połowy".
Prezydium MRN w Gdyni, na artykuł pt. „Rezerwa PMH 
należy też do świata pracy".

— Kapitanatu Partu, w Szczecinie na artykuł pt. ..W Szczeciń­
skim kapitanacie Portu trzeba ogrzewać pomieszczenia".

— Rady zakładowej ZPGG na. artykuł pt. ,,Robotnicy w porcie 
gdańskim czekają na „Ster".

— Rady zakładowej ZPGG na artykuł pt. ..Wybory mężów 
zaufania w Oddziale Inżynieryjnym ZPGG".

s,Sler nr 4 — Związku Branżowego Zrzeszenia Spółdzielni Rybołówstwa 
Morskiego na artykuł pt. „W „ Betonie■ nie wszystko w po­
rządku".

— Dyrekcji Okręgowej Polskiego Radia w Gdańsku na no­
tatkę pt,. ,.Rybacy pod adresem Polskiego Radia".

— Organizacji, partyjnej na s/s Jarosław Dąbrowski" na ar ty. 
kuł. pt. „Na nowym statku s/s „Jarosław Dąbrowski“  czas 
skończyć ze szmuglem".

— CZ PMH na artykuł pt. „Arystokrata — bumu!ant".
„Ster" tir 5 — Dyrekcji „A rk i" na artykuł pt. „W magazynie „Arki“  hiu.

rokacja".
— Dyrekcji Morskiej Centrali Handlowej na artykuł pt. ..Nie­

dostateczny trahsport i cienirtnści w magazynie VCU".
— GUM w Gdyni, na artykuł pt. ..Troski Kapitanatu Portu".
— Organizacji, partyjnej na m/s „ Warmia“ na artykuł pt. „Co 

jest. zaporą dalszych osiągnięć m/s Warmia“ .
„Sfer' nr ó —■ // . Pracowników ¡żeglugi --- Okręg Szczecin na artykuł 

pt. , . r spółznwodnietwo n którym zapomniano".
— Dyrekcji Centrali Rybne’ na artykuł pt. Robotnikom Cen­

tral i Rybne) należy dać odpowiednie narzędzia i ubrania 
ochronne“ . .

— Dyrekcji ZPGG na artykuł pt. Więcej dbałości a wyposa­
żenie pracowników magazynu“ .

— Dyrekcji, „Arka" na artykuł pt. .Brudne skrzynki do pako­
wania ryb“ .

— PIO i ZPGG na artykuł, pt. „Nie utrudniać pracy Kapita­
natami Portu w Gdańsku.

— ■ 'Związku Branżowego Zrzeszenia Spółdzielni Rybołówstwa

Morskiego na artykuł pt. „Osiągnięcia i  braki Spółdzielni 
Rybackiej- „Śpiewowo".

„Ster" nr 7 — Rady zakładowej „ Dalmor“  Świnoujście na artykuł pt. 
„Dbajmy o lepszy stan świetlic".

— Dyrekcji Żeglugi Przybrzeżnej Gdańsk na artykuł pt. „ Współ 
zawodnictwo i racjonalizatorstwo w Żegludze Przybrzeżnej 
należy otoczyć większą opieką“.

— Dyrekcji Żeglugi Przybrzeżnej w Szczecinie na artykuł pt. 
„ Poprawić komunikację promową w Świnoujściu.".

— Rady zakładowej i Dyrekcji Zkrzndu Małych Portów na arty­
kuł pt. „Brak dyscypliny na kursach dla pracowników Ma­
łych Portów“ .

— Rady zakładowej i  dyrekcji „Arki“  na artykuł pt. „Wię­
cej troski o zagadnienia bytowe pracowników i rybaków 
„Arki".

Jak to? — zapylają nasi korespondenci, oczekując na pozy­
tywne załatwienie wielu palących problemów — nie ma wyjaś­
nień? Tak jest — nie ma wyjaśnień i to w licznych wypadkach 
od dwóch do trzech miesięcy. Od długiego czasu oczekujemy na 
wyjaśnienia dyrektorów i kierowników przedsiębiorstw, przewod­
niczących rad zakładowych i przewodniczących Okręgów Związku, 
nunio uchwał Komitetu Centralnego naszej Partii, Rady Państwa 
i Rady Ministrów obowiązujących wszystkie instytucje do natych­
miastowego reagowania na krytyczne glosy pracy, do uważnego 
przysłuchiwania się głosom i wystąpieniom korespondentów ro­
botniczych, mimo, że uchwala ta mówi wyraźnie i stanowczo o 
odpowiedzialności i daleko idących konsekwencjach.

Nie ma na to żadnego wytłumaczenia.
Długi spis Instytucji, przedsiębiorstw i ogniw związkowych 

zalegających od dłuższego czasu z odpowiedziami świadczy o tym, 
że nasz aparat gospodarczy i związkowy nie przyswoił sobie jesz­
cze metody samokrytyki.

Zestawienie wystarczające, aby sobie wyrobić właściwy sąd 
o kierownictwie tych instytucji, przedsięborstw i ogniw związko­
wych resortu żeglugi.— Świadczy ono również o tym, że w tej dziedzi 
nie Milsterstwo Żeglugi słabo czuwa i niedostatecznie kontroluje 
pracę podległych instytucji i przedsiębiorstw, a Zarząd Główny 
Związku Pracowników Żeglugi, jak do tej pory, nie wywiera żad­
nego wpływu na oddolne ogniwa związkowe i okręgi związku za­
wodowego.

Świadczy to o tym, że w resorcie żeglugi nie docenia się 
jeszcze znaczenia, śmiałego, sumienego i konsekwentnego stosowa­
nia krytyki — wypróbowanego oręża walki ze złem, z brakami, 
błędami, z samowolą i sobiepaństwem, wałki O prawidłowe reali­
zowanie linii partii w praktyce o ludową samorządność.

W państwie, gdzie władza jest w rękach ludu. krytyka Jest 
wyr,>-An) szeroko poW fj, demokratycznej t**vąy  w9pA,dz!ałanła 
mas w rządzeniu państwem. O tym wszystkim zapomnieli ci, któ­
rych obowiązkiem jest uważne śledzenie głosów krytyki, naprawia 
nie zła ł prostowanie linii swego postępowania*

AWEP
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Ob. M a ria n  Szulc — Jeś li kasa za­
p om o g o w o -p ożyczko w a  d y s p o n u je  o d ­
p o w ie d n im i fu n d u sza m i m oże i p o ­
w in n a  u d z ie lić  W am  b e z z w ro tn e j zapo 
rnog i, ty m  b a rd z ie j, że podan ie  Wasze 
b y ło  dosta teczn ie  uzasadn ione. J e d y ­
n ie  w  w y p a d k u  w y p o w ie d z e n ia  przez 
p ra c o w n ik a  p ra c y  tra c i się p raw o  do 
zapom og i.

Ob. Łuka sz  K w ia tk o w s k i —  Szcze­
c in  — W m yś l a r ty k u łu  2 ust. z dn ia  
16 m a ja  1922 r- (z u w zg lę d n ie n ie m  
p ó ź n ie jszych  zm ian ) o u rlo p a c h  d la  
p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  p rze ­
m y ś le  i h a n d lu  — p ra c o w n ik  f iz y c z n y  
m a p ra w o  do  12-dn iow ego u r lo p u  po 
u p ły w ie  jed n e go  ro k u  n ie p rz e rw a n e j 
p ra c y  w  d an ym  p rz e d s ię b io rs tw ie .

O b. M a ria  B -ska  — G d y n ia . — N a ­
leży  z w ró c ić  się  do p rz e d s ię b io rs tw a  w  
k tó ry m  Wasz m ąż p ra c o w a ł p rzed  p o ­
w o ła n ie m  do  w o js k a  o w y p ła c e n ie  p o ­
ło w y  w y n a g ro d z e n ia  ja k ie  p o b ie ra ł w  
o s ta tn im  czasie.

Ob. Janusz K o c iu b o w s k i —  K w i­
d z y n  — N a p rzeszko len ie  że g la rsk ie  
m ożecie  b yć  s k ie ro w a n i p rzez  te re n o ­
w y  o d d z ia ł L ig i  M o rs k ie j do jed n e go

z m o rs k ic h  o ś ro d kó w  szk o le n io w y c h . 
W ym agane  je s t u koń cze n ie  14 ro k u  ży_ 
c ia , zezw o len ie  ro d z ic ó w  i św ia iec tw o  
le k a rs k ie .

j Ob. S te fa  D ąb ro w ska  — G ru d z ią d z
I — W p la n o w a n e j w yc ieczce  na W yb rze  

że ra d z im y  W am  sko rzys ta ć  z us ług  
! Ż e g lu g i P rz y b rz e ż n e j. P ię k n e  W y b rz e - 
l.że p o ls k ie  m ożecie p o d z iw ia ć  aa s/s 
..Panna W odna “  w  p o d ró ż y  z G d y n i do 
U s tk i. S ta te k  w y c h o d z i w  k a ż d y  w to ­
re k  o godz. 8.15 z p rz y s ta n i Ż e g lu g i 
P rz y b rz e ż n e j w  G d y n i p rz y  A le i Z je d ­
noczen ia.

Ob. Haes — Sopot — Za nadesłaną 
k o re sp o n d e n c ję  d z ię k u je m y . W y k o rz y ­
s ta liś m y  ją  w  n r .  8 naszego p ism a. 
P iszc ie  nam  o da lszych  o s ią g n ię c iach  i 
pom ys łach  ra c jo n a liz a to rs k ic h  W a­
szych to w a rz y s z y  p ra c y  S p e c ja ln ie  
in te re s u je  nas sp raw a  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a  na te re n ie  waszego z a k ła d u  p ra c y . 
W c ią g n ę liś m y  Was na lis tę  naszych ko  
re spo n d en tó w .

Ob. Tadeusz P a lu s iń s k i — Szczecin
— P o ruszoną  przez Was sp raw ę  p rz e ­
k a z a liś m y  P re z y d iu m  W R N  z prośbą  o 
w y ja ś n ie n ie .

Sporl... Sporl... Spori... Sporl... Sporl...

0 właściwa organizację sportu wśród marynarzy
O d dłuższego czasu dochodziły nas niepokojące wieści o słabej 

pracy na odcinku wychowania fizycznego i sportu wśród mary­
narzy. Zaniedbania te występowały nie tylko wśród tych, którzy 
znajdowali się w rejsach, ale również wśród rezerwy marynarskiej 
przebywającej na lądzie jak i administracji morskiej.
Zanalizujmy przyczyny tych przebywającą ezasowo na lądzie 

niedomagań i wskażmy drogę po i urlopach oraz pracowników ad- 
prawy. Zagadnienie krzewienia ministracji morskiej jak: CZ 
kultury fizycznej wśród braci ma PMH, PLO, Polskie Raiownic- 
rynarskiej nie jest zasadniczo ła - . two oraz szkoły morskie — daje 
twe. Podczas, gdy w kole sporto-lsię dotkliwie odczuć, 
wym przy zakładzie pracy mamy | Dotychczasowe wysiłki rady 
do czynienia z elementem stałym okręgowej „Kolejarza“ , której w

W odróżnieniu od dotychczaso­
wych stosunków na odcinku WF 
j sportu wśród marynarzy, gdzie 
starano się propagować tylko nie­
które dyscypliny sportowe, nowe, 
wielosekcyjne kolo spóriowe mieć 
będzie wdzięczne pole t’o popisu

marynarze radzieccy, którzy w 
tych dyscyplinach przodują 
wśród sportowców ZSRR.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
nasz apel znajdzie właściwy 

oddźwięk i już niedługo maryna­
rze i administracja morska korzy

przez spopularyzowanie ogólnego stać będą w całej pełni z dobro- 
wychowania fizycznego a szcze- dziejstw kultury fizycznej, stano 
golnie odznaki „Sprawny do Pra- wiących jeden z ważnych elemcn 
cy i Obrony“ . Dotychczas bowiem tów ogólnego wychowania obywa-

osiadłym na miejscu, to jeżeli my§l nowej struktury

m ris vmsmwE
W i r ó w k i

W  fig u rę  obok w p isa ć  dośrod- I 
k o w o  19 w y ra z ó w  ko ńczą cych  się j 
w spó ln ą  l i te rą  A  — o p od a n ym  n iż e j 
znaczen iu . R ząd z e w n ę trz n y  c z y ta n y  
w  k ie ru n k u  w skazó w e k  zegara da ro z - j 
w ią za n ie . i

Znaczen ie  w y ra z ó w : 1) w yspa  na j 
M o rz u  Ś ró d z ie m n y m , 2) in a cze j m a łe  j 
m ias teczka , 3) m ie jsco w o ść  k u ra c y jn a  
na  P o d k a rp a c iu , 4). z ja w is k o  na n ie b ie  
o w schodz ie  i  zachodzie  s łońca. 5) 
im ię  żeńsk ie , 6) z ie lo n a  pasza. 7) część 
k o ła  sam ochodow ego, 8) in a cze j p rz e r .  
w a , 9) l i te ra  g recka  fo n e ty c z n ie , 10) 
m a rk a  sam ochodu, 11) ch o ro b a  p łu c  w  
I V  p rz y p a d k u  (w spak). 12) n a tu ra ln y  
o tw ó r  w  ska le , 13) w y s o k ie  n a p ię c ie  
w  ra d io a p a ra ta c h . 14) p rz y rz ą d  do  w y ­
d o b y w a n ia  p ły n ó w  z  g łę b i. 15) p rz e d ­

m ieśc ie  G dańska. 16) je d n a  z re p u b lik  
ZS R R , 17) je d n o s tk a  d łu g o śc i, 18) in a ­
cze j n a s z y jn ik , 19) d o p ły w  D u n a ju .

L  o g o g r  y  l  ,
W  poz iom e  rz ę d y  k ra te k  w p isa ć  

osiem  w y ra z ó w  p ię c io li  te ro w y c h  o 
p o d a n y m  p o n iż e j zn acze n iu . L i t e r y  w  
p ie rw s z y m  rzę dz ie  p io n o w y m  dadzą 
ro zw ią za n ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) n a jn iższe  
m ie jsce  na s ta tk u , gdz ie  z b ie ra  się 
w oda , 2) p łó tn o  na k tó r y m  w y ś w ie tla , 
się f i lm .  3) p o p u la rn y  fe lie to n is ta  p o l­
sk i. 4) c z ło w ie k , k tó r y  p rz e m a w ia , 5) 
p ta k  g ó rs k i,  6) z a w o d n ik  k o n k u re n ­
c y jn y ,  7) z ja w is k o  na p ó łn o c y . 8) in a ­
cze j obszar m orza .

chodzi o marynarzy, element ten 
jest płynny. Tym też należy czę­
ściowo wytłumaczyć, że maryna­
rze nie mogą być w* takim stopniu 
objęci wychowaniem fizycznym, 
jak ludzie pracujący na lądzie, 

postaram y się wyjaśnić jak za 
r  gadnienie to dotychczas wy­

glądało i jakie były niedociągnię­
cia. Spośród statków naszej flo ­
ty lli tylko na większych jak „Ba­
tory“ , „K iliński“ , „Pułaski“ , 
„Warta“ czy „Kościuszko“ , zało- 
zaopatrywana była w sprzęt spor 
towy jak: rękawice bokserskie, 
stoły piug-pongowe, siatki i p ił­
ki. Na mniejszych jednostkach z 
jednej strony trudno było znaleźć 
miejsce na uprawianie sportu, a 
z drugie j, jeżeli nawet Takie wa­
runki były, to z zasady o mniej­
sze statki nie dbano.

Tani, gdzie warunki na to po­
zwalały, marynarze w chwilach 
wolnych od zajęć z dużym en­
tuzjazmem uprawiali sport pię­
ściarski, grali w tenisa stoło­
wego, a zawijając do obcych 
portów rozgrywali zawody to­
warzyskie w piłce nożnej czy 
siatkówce. Nasi chłopcy dziel­
nie stawiali czoła załogom cu­
dzoziemskich statków, godnie 
reprezentując honor suortowca 
Polski Ludowej.
Ogólnie jednak biorąc, sytuacja 

na odcinku krzewienia kultury f i ­
zycznej wśród marynarzy jest nie 
tylko niezadowalająca, ale wręcz 
katastrofalna. Setki marynarzy nie 
zostało dotychczas objętych do­
brodziejstwem kultury fizycznej. 
Brak silnej komórki sportowej, 
która zrzeszałaby tak marynarzy 
w czasie rejsów jak i rezerwę

poza Ratownictwem Morskim, 
gdzie nurkowie przeprowadzali 
pierwsze.próby na SPO. inni pra- 

orgamza-, C0Wnicy morza nie stawali do

tela — świadomego współtwórcy 
Planu G-letniego i zdecydowanego 
obrońcy swej Ludowej Ojczyzny. 

ALEKSANDER SKOTNICKI
cyjnej sportu polskiego podlegają I 6b na tę odznakę. Byłoby wiel- 
koła sportowe Związku Zawado- wstydem d la  naszych mary-
wego Pracowników żeglugi -  o- n gdyby w ich klapach nie y - I  c n n f l r n n i p
kazały się niewystarczające Po- widnia}a Oznaka SPO — symbol L t l l i e  S p O l K a i l l C  
nadto opieka ze strony „Koleją- Sprawn(!śc; fizycznej obywatela

gotowego do pracy i obrony swejrza" jest minimalna, co »twarza 
rozgoryczenie i rozdźwięki.

Z tych też względów wydaje 
się zrozumiały żal, jaki mają 

marynarze do „Kolejarza“  j do 
Związku Zawodowego Pracowni 
ków Żeglugi oraz dyrekcji i rady 
zakładowej CZ PMH, które nie 
wypełniły zadań, jakie na nich na 
kłada uchwała Biura Polityczne­
go KC PZPR w sprawie kultury 
fizycznej i sportu.

Dlatego będzie słuszne, aże­
by wspomniane organizacje i 
instytucje jak również Komitet 
Partyjny przy PMH zrewidowały 
swój dotychczasowy stosunek do 
tych zagadnień i stworzyły możli 
wości uprawiania atrakcyjnych 
form sportu dla marynarzy. O 
tym, że marynarze chętnie by się 
do nich garnęli, nie trzeba nikogo 
przekonywać.

Naszym zdaniem należałoby 
przy Polskich Liniach Oce­

anicznych — jako największej 
bazie marynarskiej — stworzyć 
silne koło sportowe, w którym 
byliby zgrupowani wszyscy lu­
dzie morza, a w którego zarzą­
dzie zasiedliby razem przedsta 
» ¡ciele wspomnianych komórek. 
Równocześnie przy aparacie 
kulturalno-oświatowym Central­
nego Zarządu PMH winna pow­
stać komórka, która poprzez ofj 
cerów kulturalno - oświatowych 
kierowała by pracą WF i spor­
tu na statkach znajdujących się 
w morzu.

fi-
w

Ludowej Ojczyzny. Musimy sobie 
również szczerze powiedzieć, że 
przecież wielu z marynarzy nie 
ma odpowiedniej sprawności 
zycznej, tak bardzo ważnej 
ich trudnym zawodzie.

Dysponując wielosekcyjnym 
*kolem sportowym można by by­
ło częściej organizować mecze 
piłkarskie i zawody w piłce 
ręcznej z załogami statków za­
granicznych (jak np. z okazji 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 
z marynarzami statku angiel

W czasie ostatniego postoju s/s 
„Rataj“ w  porcie Koeping w nie­
dzielne popołudnie członkowie za 
logi naszego statku, przy pomo­
cy k ilku  „dokooptowanych“ ma­
rynarzy radzieckich, rozegrali 
mecz -piłki nożnej z drużyną ra­
dzieckiego statku „Unia“ . Po re­
misowym wyniku meczu 2:2, Któ­
ry sędziował starszy oficer z 
„U n ii“ , załoga s/s „Rataj“ była 
bardzo gościnnie podjęta przez ra 
dzieckich marynarzy. W miłym na 
stroju, przy dźwiękach harmonii 
i gitar, marynarze z „Unii“  od-

skU®o w Gdyni), urządzać śpiewali ludowe pieśni rosyjskie

U / k a ia y d o ó k o jiia  ó jio r io u n fm

ścigi szalupowe, regaty żeglar­
skie, wyścigi pływackie na tra ­
sie np. Gdynia — Sopot), zawro 
dy bokserskie i  zapaśnicze. Na 
tę ostatnią dyscyplinę chcieli­
byśmy zwuócić szczególną uwa­
gę. Sport atletyczny i podnoszę 
nie ciężarów' nie wymagają 
większych nakładów' w sprzęcie

radzieckie.
Na zakończenie marynarze ra­

dzieccy odwiedzili s/s „Rataj“ , 
interesując się żywo życiem za­
łogi, czasopismami biblioteką i 
gazetką ścienną.

Młodzi marynarze radzieckiego 
statku pozostawili w pamięci s/s 

miłe„Rataj“  bardzo miłe wspomme- 
i mogą być uprawiane 'nawet nia zaskarbiając sobie wiele sym 
na najmniejszych jednostkach, patii. .
Przykładem winni byc dla nas TADELSZ GOGGA

O b u d zić  ze snu
Zarzad Koła Sportowego przy Dyrekcji ZPGG

R ozw iązan ie  zadań  z n u m e ru  8

W iró w k a . Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) 
w szys tek , 2) je n ie c , 3) w y ż e ł, 4) k o ją , 
5) p is k lę , 6) ro w e r, 7) c y tra . 8) cyna, 
9) m y d la rz , 10) p le c iu c h , 11) ju n a k , 
12) suseł, 13) doba. 14) p o łó w , 15) p o d ­
b ó j, 16) n a m io t, 17) b is k u p .

R o z w i ą z a n i e .  W szyscy p o d p i­
s u je m y  N a ro d o w y  P le b is c y t P o k o ju .

K r z y ż ó w k a

P oz iom o: — 1) s ta te k , 5) inkaso . 
10 i  13) k a ra , 12) A m u r, 13) om an, 14) 
b is , 15) R om a, 16) babka . 18) w a k a t, 
19) a d w o k a t, 22) ce le , 23) I r a k .  26) pa ­
sem ko, 29) s p o rt. 32) is la m , 35) fa la , 
36) a k r, 28) ocet. 39) a m or. 40) re k o rd , 
41) b a ra n y .

P io n o w o : l )  skobe l, 2) tam a. 3)

A ra b . 4) T a m ka , 5) k a ra t. 7) am ok, 
8) sum a, 9) o ra to r. 11) p iw o , 17) a d re ­
sat, 18) w a liz k i.  20) le k , 21) las, 24) fo s ­
fo r ,  25) T a m a ry . 26) P ra to . 27) E w ka . 
28) O ska r, 30) Pace, 31) O le k , 33) lam a, 
34) A ro n .

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadań z n u ­
m e ru  3 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u ją . 
E m ilia  W u c y n , Sopot, u l.  D aszyń ­
sk iego  21 m . 2, A . W allas. Sopot, u l. 
C zyżew sk iego  7, m . 2, Jan Z a k rz e w ­
sk i, G dańsk -  O ru n ia , u l.  O ru ń ska  43, 
m . 5. M a r ia  D o b ro w o ls k a , Szczecin, 
u l. M ic k ie w ic z a  117, m . 1, W ik to r  S te- 
lig a , G dańsk - W rzeszcz, C h rz a n o w ­
sk iego  19.

K s ią ż k i w y s y ła m y  pocztą .

C O
r U

W  n o w y m , d ru g im  n um e rze  „ R y ­
baka  i  P rz e tw ó rc y “  J . W rz e ś n ie w s k i 
zw a lcza  p ropagow aną  d o tąd  n a w e t w  
fo rm ie  n a u k o w y c h  tw ie rd z e ń , tezę 
t.  z w . sezonow ości w  ry b o łó w s tw ie  
m o rs k im , M ic h a ł A d a m k ie w ic z  o m a ­
w ia  m e to d y k ę  ry b a c k ic h  z w ia d ó w  
p rz e m y s ło w y c h , p rz e p ro w a d z o n y c h  w  
Z w ią z k u  R ad z ie ck im , — w  a r ty k u le  
„P rz e d  e gza m in em “  J . G . w z y w a  do 
w ła śc iw e g o , ra c jo n a ln e g o  o rg a n iz o w a ­
n ia  p o ło w ó w  zespo ło w ych . W s k a z ó w k i 
p ra k ty c z n o -z a w o d o w e  p rzynoszą  m . 
in .  a r ty k u ły :  „O d g ła w ia n ie  i  p a tro sze ­
n ie  r y b  d o rs z o w a ty c h “  i  „S p o so b y  
m echa n iczne g o  zasa lan ia  ś le d z i“ . O 
now oczesnych  echosondach na u s łu ­
gach  ry b o łó w s tw a  m o rsk ie g o  p isze Ka_ 
z im ie rz  J o tk a i. R epo rtaż  A l in y  O b- 
ro w s k ie j p rzenosi c z y te ln ik ó w  d o  K o ­
ło b rze g u  na u roczys to ść  p rzeka za n ia  
p rzez  ta m te js z y c h  ry b a k ó w  k u tra  
m ie js c o w e j s p ó łd z ie ln i.

P rócz  za po czą tko w an ych  w  po­
p rz e d n im  n um erze  d z ia łó w  ..Wcięto 
w ie d z ie ć “  i  „S ta ły  K o n k u rs “  c z e rw c o ­
w y  n u m e r „R y b a k a  i  P rz e tw ó rc y “  za­
w ie ra  now ą, c ie k a w ie  p om yś la n ą , s ta ­
łą  ru b ry k ę  „P o d  w ia t r “ , pośw ięconą  
sp raw o m  na pozó r „d ro b n y m “ , a w  
is to c ie  rzeczy  w a ż n y m . U z u p e łn ie n ie  
ca łośc i s ta n o w ią  re ce n z je  i  k ro n ik a  
a k tu a ln o ś c i z k r a ju  i  ze ś w ia ta .

„W y d a w n ic tw a  M o rs k ie 1* oddadzą 
ja k o  następne  sw o je  p o z y c je  k s ią ż k i 
A . Z ie liń s k ie g o , inż . N a g a w ie ck ie g o  i 
p ro f .  H iic k la .

„Ł o d z ie  o k rę to w e “  — A . Z ie liń s k ie ­
go. K s ią ż k a  ta s ta n o w i d ru g i tom  
p ra c y  tego  sam ego a u to ra , p o św ię ­
co ne j w ie d z y  o k rę to w e j.  O m a w ia  ona 
szczegó łow o b u d o w ę  ło d z i, ic h  w y p o ­
sażenie, m a n e w ry  ło d z ia m i o k rę to ­
w y m i i  p o d a je  w s k a z ó w k i d la  ro z b it ­
k ó w , ra tu ją c y c h  s ię  na ło d z ia c h .

„O b s łu g a  s i ln ik ó w  na  k u tra c h  r y ­
b a c k ic h “  in ż . Jana  N ag a w ie ck ieg o . 

D o c z e k a liś m y  się w re s z c ie  k s ią ż k i 
n ie z m ie rn ie  p o trz e b n e j d la  nasze j f lo ­
ty  l i  r y b a c k ie j.  R y b a k  w y p ły w a ją c  na 
m o rze  m a  sk o n c e n tro w a n ą  uw agę  
w y łą c z n ie  na sp raw a ch , zw ią za n ych  
z p o ło w em . P rzysp a rza  m u  to  dość 
tro s k , a n ie u w ag a  g ro z i m o ż liw o ś c ia m i 
n ie p o w o d zeń  a n a w e t k a ta s tro f. W 
ty c h  w a ru n k a c h  dobrze  p ra c u ją c y  
s i ln ik  i  s p ra w n y  m e c h a n ik  są ty m  d la  
k u tra ,  czym  serce d la  c z ło w ie k a . M o ­
to r  w a d liw ie  p ra c u ją c y  m oże spow o­
dow ać w y p a d e k .

K s ią ż k a , k tó rą  o p ra co w a ł in ż . N a - 
g a w ie c k i, p o w in n a  s tać  się n ie o d s tę p ­
n y m  to w arzysze m  na m o rz u  i  w  w a r ­
sz tac ie . W  te kśc ie  zam ieszczone są lic z  
ne  i lu s tra c je

G łę b o k ie  o b u rze n ie  w  c a ły m  n a ­
szym  spo łeczeńs tw ie  w y w o ła ło  b ru ta l­
ne p os tę po w an ie  p o l ic j i  fra n c u s k ie j,  
k tó ra  w  P a ry ż u  a resz to w a ła  p rz e w o d ­
n iczącego s e k c ji te n is o w e j G K K F  
inż . O lszow sk iego, p rze trtfcym u jąc go 
p rzez k ilk a n a ś c ie  god z in  i  p rz e p ro w a ­
dza jąc  o rd y n a rn ą  re w iz ję  o raz  szyka ­
n y  w  s to su n ku  do o fic ja ln e g o  p rz e d ­
s ta w ic ie la  s p o rtu  p o lsk ie go . C iem ną 
ro lę  w  b e z p ra w n y m  a re s z to w a n iu  inż . 
O lszow sk iego  o d e g ra ł te n is is ta  S ko- 
n e c k i, k tó r y  po m eczu d a v iscu p o w ym  
ze S z w a jc a rią  sa m ow o ln ie  w y je c h a ł 
do F ra n c ji .  Z d ra jc a  i  re n e g a t S ko- 
n e c k i p o tę p io n y  zos ta ł p rzez cale spo­
łeczeńs tw o  p o ls k ie , czego szczególny 
w y ra z  d a li n ie d a w n i p a r tn e rz y  Sko 
n eck iego . J ę d rz e jo w s k a  i  P ią te k , k tó ­
rz y  o ś w ia d c z y li, że S ko n eck i n ik ­
c z e m n ym  p os tę p o w a n ie m  w y k a z a ł 
swą n icość  m o ra ln ą  i  w y ją tk o w e  u 
p o d le n ie .

W  d n ia ch  5—15 s ie rp n ia  b r. odbędą 
się w  B e r lin ie  w  ram ach  I I I  Z lo tu  
M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j X I  
L e tn ie  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Swia 
ta . Z  n a jd a ls z y c h  k ra jó w  m. in . z 
C h in , In d ii .  In d o n e z ji,  K o lu m b ii.  E k ­
w a d o ru  i  B ra z y li i  p rzybę d z ie  m ło ­
dz ież a ka d e m ic k a , ażeby p o d k re ś lić  
s o lid a rn o ść  p o s tę p o w e j m ło d z ie ży  ca­
łego  św ia ta  w  w a lce  o u trw a le n ie  
p o k o ju , o p o g łę b ie n ie  p rz y ja ź n i m ię ­
d zy  n a ro d a m i. W a rto  p rz y p o m n ie ć  
k i lk a  szczegó łów  z p o p rz e d n ic h  I -  
g rz y s k . O d b y ły  się one w  1949 ro k u  w  
B udapeszcie  z u d z ia łe m  1000 z a w o d n i­
k ó w  16 k ra jó w . W śró d  n ic h  z n a la z ły  
się ró w n ie ż  m is trz y n ie  św ia ta , ra dz ie c  
k ie  le k k o a t le tk i  D um badze  i  C zud ina  
o raz  m is trz y n i o lim p ijs k a  W ę g ie rk a  
G y a rm a ti.  P o b ito  w ów czas 36 r e k o r ­
d ów  a k a d e m ic k ic h  i  je d e n  re k o rd  
ś w ia ta . P o d ob n ie  ja k  i  w  in n y c h  k ra ­
ja c h , ta k  i  w  Polsce p row a d zon e  są

4. G w a rd ia  (K r .) 8 10 : 6 10 : 5
5. G ó rn ik  (Rać.l.) 8 •10 : 6 17 : 11
6. K o le ja rz  (Pozn) 8 9 : 7 12 : 14
7. K o le ja rz  (W -w a ) 8 8 : 8 14 : 9
8. W łó k n ia rz  (Łódź) 8 8 : 8 12 : 11
9. W łó k n ia rz  (K r .) 8 5 :1 1 15 : 19

10. U n ia  (C horz.) 8 5 : l l 12 : 17
U . O g n iw o  (B y t.) 8 4 : 12 l : 13
12. G w a rd ii*  (Szcz.ec.) 8 ! : jr. (»■ : ?.">

Sport w Zarządzie Portu 
Gdańsk-Gdynia Biuro Główne 
jest mało rozpowszechniony, a 
dyrekcja zakładu oraz rada 
zakładowa nie zadają sobie 
trudu, ażeby stan ten popra­
wić. Niechże wreszcie dowie­
dzą się o tym, (jeżeli dotych-1 
czas nie chcieli o tym słyszeć), 
że są takie sprawy, które przy 
noszą nam wstyd.

I tak np. w sobotę 28 paź­
dziernika 1950 roku odbył się 
Marsz Jesienny, do którego

i  \  . i
•_> . : w- ; $  j

M
U ,  i & L - r .

Fragment uroczystego otwarcia zawodów zorganizowanych w 
pod hasłem „Sludenci-sportowcy w walce o pokój“

U ar sza wie

Rad owe turnieje szachowe pomiędzy 
załogami statków i pracown kami portów
W Szczecinie Odbył się wielki 

turniej szachowy o nagrodę ufun 
p rz y g o to w a n ia  tlo  te j  w ie lk ie j  im p re -  dowaną przez Polską Żeglugę 
zy . R e p re ze n ta c ja  a k a d e m ic k a  p o ls k i,  Morską. W turnieju tym wzięło 
sk ła d a ją c a  się  z 300 sp o rto w c ó w , w y - !  , • ,  n n n r t n w v r . i,  y p ^ n n łń w  szn 
s tą p i w e w s z y s tk ic h  ga łę z iach  s p o rtu , u d z ia i  » POItOWycn zespołów Sza 
ja k ie  z n a jd ą  się w  p ro g ra m ie  ig rz y s k , chowych reprezentowanych przez 
tj. W' le k k o a tle ty c e , p ły w a n iu , g im n a - ¡ 53 szachistów.
s tyce , te n is ie , w io ś la rs tw ie , w a lk a c h  ¡ Im p r e z a  ta wykazała, że wśród 
za paśn iczych  1 p odnoszen iu  c ię ża ró w , V , . . . . .
boks ie , s ia tk ó w c e  i  k o szykó w ce , p i l -  marynarzy 1 portowcow istnieje 
ce n o ż n e j, p iłc e  w o d n e j i  k o la rs tw ie , ogromne zainteresowanie grą w 

* ^ * | szachy. Również poziom ich gry
O sta tn ie  w y n ik i  lig o w e  p iłk a rz y ,  "ysoki.

w p ro w a d z iły  zn ó w  duże z m ia n y  w  ta -  i Pierwsze miejsce w turnieju 
b e li.  P ro w a d zą ca  p rzez  je d e n  ty d z ie ń  zdobył Bołojko z zespołu Zarzą- 
d ru ż y n a  „ o g n iw a 1* (K ra k ó w )  z n ó w  du Portu w Szczecinie, a drugie 
u s tą p ić  m u s ia ła  p o z y c ję  lea d e ra  
ze spo ło w i C W K S  (W arszaw a). P r z y j ­
r z y jm y  się b liż e j w y n ik o m  u z y s k a n y m  
w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  cze rw ca . „ W łó k ­
n ia rz “  (K ra k ó w )  — „G w a rd ia “  ( K r a ­
k ó w )  0:3, C W K S  (W -w a ) —  „ K o le ­
ja r z “  (W -w a) 1:0, „ U n ia “  (C ho rzó w )
— „B u d o w la n i“  (C h o rz ó w ) 1:3, „O g n i­
w o “  (B y to m ) — „W łó k n ia rz “  (Łódź)
1:1, „ G ó r n ik “  (R a d lin ) —  „O g n iw o “
(K ra k ó w )  3:1, „G w a rd ia “  (Szcz.) —
„ K o le ja rz “  (P oznań) 1:1. W y n ik i  te  
m ó w ią  z je d n e j s tro n y  o dość w y ­
ró w n a n y m  p o z io m ie , a z d ru g ie j

cinie wygrał spotkanie ą mist­
rzem okręgu „Budowlanymi“ w 
stosunku 6,5 :2,5.

Rewanżowe spotkanie z :,Bu- 
dowlanymi“ i z reprezentacją 
Słupska odbędzie się na pokła­
dzie „Diany“.

i trzecie — Pfeffer z Polskiej 
Żeglugi Morskiej oraz Szme- 
dike (Hartwig).

Jeszcze w bieżącym roku odbę 
dzie się turniej szachistów-por- 
towców oraz marynarzy naszego 
Wybrzeża, który wykaże zespół 
dysponu;ący lepszymi graczami.

Szachiści Szczecina — wzro- 
rując się na przykładzie mary-

stanęlo, 131 pracowników. Speł 
n ili oni swój obywatelski obo- 

 ̂ wiązek, startując w zależności 
od wieku na dystansie 2, 3, 5 
i 10 km. Dla wszystkich u- 
czestników przewidziano dy­
plomy honorowe i liczne nagro 
dy ufundowane przez dyrekcję 
ZPGG. Dyplomy te otrzymać 
mieli na specjalnie przygoto­
wanej akademii za udział w 
Marszach Jesiennych w dniu 
15 listopada 1950 roku.

Dyplomy te nadeszły podpi­
sane in blanco przez dwóch pa 
nów do Koła Sportowego przy 
ZPGG Biuro Główne. Ale na 
tym zakończyła się cała „aka­
demia“ .

Dyplomy te otrzymał oh. Ko 
walski, który przekazał je ob. 
Wiśniewskiemu, a ten z kolei 
ob. Dzierżyńskiemu, który za­
jęty robotą zawodową i częścio 
wn społeczną, trzyma je w 
szufladzie, nie mogącej już po­
mieścić wszelkiego rodzaju za­
rządzeń. okólników i innych 
pism dotyczących Koła Sporto­
wego.

Komisaryczny zarząd Koła 
Sportowego istnieje tyiko na 
papierze, nie wykazuje żadnej 
inicjatywy, o dyplomach nic 
nie wie. Jednym słowem — 
„konspiracja“ .

W sprawie dyplomów inter­
weniował już niejednokrotnie 
ob. Ziółkowski i niżej podpi­
sany. który brał również udział 
w Marszach Jesiennych, ale. 
wszystkie te interwencje oka 
załv sic bezskutecznie. Obudź 
sie. zarządzie Koła Sportowe­
go przy ZPGG — Biuro Głów­
ne!

CZESŁAW MAREK
korespondent.

U ś m i e r  9* n i j  się...

narzy radzieckiej floty handlo-
sw iaaczą  o siane,) to rm ie  p m sa rs iw a  -   n r z v s t a n i l i  r ó w n ie ż  d o
p o lsk ie g o , n ie d ys  po n u ją ce go  jeszcze WCJ przystąpili rowmez OOśw iadczą  o s łab e j fo rm ie  p iłk a rs tw a
p o lsk ie go , n ie d y s p o n u ją c e g o  jeszcze . . . .
p a ro m a  d ru ż y n a m i e k s tra k la s y . P o o rg a n iz o w a - tu a  t u r n ie j u  r a n io w e -  
w s p o m n ia n y c h  zaw odach  ta b e la  l ig o -  go „Szczecin — Morze“ z zespo-
TcwKsalt0Wa,a Się T  i4P-U2ją ™ 6 :8 łami statk,iw hadlowych.
2, O g n iw o  (K r .)  8 12 :4 ł j  : 8 | Ostątnio zespół szachowy
3. B u d o w a m i (C ho rz .) 8 10 : 6 18 : 9 I „Port* przy  PŻM w  Szcze-

— To ma być Morze Bałtyckie?
— Tak, ale to Zatoka Gdańska.
— Wcale nie jest większa od naszego Gopla,
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